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Niedziela dnia 4 Maja 1924 r. 


LULULLULLLELLLLLL 


RODACY! 


Dzień 3-go Maja jest Świętem Państwowem 


Uczcijmy Je ofiarą na cele oświatowe szerokich mas! 

Nad wychowaniem narodowem i obywatelskiem tych mas pracuje od dzie- 
siątek lat Towarzystwo Szkoły Ludowej. 

Ono broniło i broni ludności polskiej przed wynarodowieniem na kresach 
Wschodnich i Zachodnich, daje dziatwie polskiej naukę w ojczystym języku, a chłopu 
i robotnikowi polskiemu polską książkę i polskie słowo. 

Powstanie Państwa Polskiego nie zmiejszyło zadań Tow. Szkoły Ludowej, 
ałe je rozszerzyło i powiększyło. 

Obowiązkiem naszym jest dać każdemu dziecku polskiemu naukę w języku 
ojczystym, każdemu Polakowi dać możność czytania i kształcenia się po polsku, 
musimy wychować nowe pokolenie w duchu prawdziwie obywatelskim i narodowym, 
zabliżnić w duszach rany niewoli, a obudzić wiarę w przyszłość i potęgę Polski, 
płynącą z wartości duchowej Jej obywateli. 


Na działalność oświatową potrzebne są miljardy marek! 
Nie oglądajmy się na Rząd ani na Skarb! Niech każdy spieszy ze składką na 


DAR NARODOWY 3-go MAJA 


komu droga jest przyszłość i potęga Państwa Polskiego! 
k ZARZĄD GŁÓWNY T. S. L. W «KRAKOWIE, UL. ŚW, ANNY E. 5: "= 


M Prezes: Dr Ernest Adam., 
Wiceprezesi : 
Aleksandrowiczówna Aniela, Ostrowski Witold, Sikora Wincenty. 
Sekretarze: 


Dr Hrabyk Piotr, Smulikowski Zygmunt. 
Dr Surzycki Stefan. 


Przew. Rady Nadzorczej 


Flach Gustaw, 


Haydukiewicz Józef. 
Skarbnik: 3 
CZLONKOWIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO: 


Kornafel Władysław, Pęckowski Jan, 
Kosydarski Władysław, Dr Poratyński Jan, 
Kucharski Władysław, Dr Próchnieki Zdzisław, 
Dr Kutrzeba Stanisław, Rymar Stanisław, 

Ks. Macheta Władysław, Sokulski Justyn, 
Leśniakowski Włodzimierz, Tabaczyński Tadeusz, 
Dr Mikulski Antoni, Tutek Władysław, 
Nowak Andrzej, Ks. Tyrankiewicz Teofil, 
Orobkiewicz Władysław, Witos Andrzej, 
Orzechowski Stanisław, Wojnarowski Józef, 


CZŁONKOWIE RADY NADZORCZEJ: 
Kolarz Antoni, Dr Kumaniecki Wład. Kaźm. 
sxostecki Edward, Zamorski Jan. 


Białozorski Wiktor, 
Bielawska Marja, 
Czikiel Józef, 
Dadlezowa Paulina, 
Dreziński Jan, 

Dr Dwemicki Tadeusz, 
Gałasiewicz Celestyn, 
Dr Gertler Juljan,’ 

Dr Gubrynowicz Marjan, 
Dr Kiernik Władysław, 


Cieński Tadeusz, 
Dr Głąbiński Stanisław, 
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Rok XXXI. 
Udoskonalony wynalazek | 
„GOAL-GAME" | 


umożliwia nader przyjemną zabawę 
sportową już sześciu uczestnikom. 


w kawiarni „ESPLANADE: 
w Krakowie. 655 


PIANINA 


słynnej fabryki berlińskiej Qsandta, kl. A. 


do nabycia wyłącznie w składzie fortepianów 


HELENY SMOLARSKIEJ 


Kraków, Szewska 9, I p. 


Polska konstytucja 


z 3 maja 1791 r. 


Po powstaniu odrodzo:.:; Rzeczypospolitej 
Polskiej pierwszy jej Sejm uznał ustawą z 29 
Kwietnia 1919 r. za święto narodowe dzień 
3 maja — a to jako datę uchwalenia w tymże 
dniu w roku 1791 pierwszej konstytucji pol- 
skiej, Uroczyście też to święto obchodzone jest 
w eałem państwie. 

Jakiż powód skłonił Sejm polski do wyda- 
nia takiej ustawy? Czemu naród polski dziś, 
gdy ma znowu państwo, gdy ma nową kon- 
stytucję z 17 marca 1921 r., czci jako święto 
narodowe dzień odległy, wydania niegdyś 
konstytueji, która z powodu rozbiorów Polski 
krótki tylko miała żywot? Skąd dla tego aktu 
prawnego z przed półtora wieku taka cześć 
dziś jeszcze? 

Fakt ten tłomaczy się tem, iż konstytucja 
3 maja 1791 r. stanowiła Kamień węgielny dla 
Polski nowożytnej, była wyrazem pojęć, wspól- 
nych całej oświeconej warstwie narodu od 
tej chwili po dzień dzisiejszy, co do zadań 
i celów, jakie spełniać ma budowa społeczna, 
określana mianem państwa, Duch konstytucji 
majowej, choć zniszczonej przez gwałt ze- 
wnętrzny, jakim były rozbiory Polski przez jej 
trzech sąsiadów, żywy był w sercach narodu; 
ona służyła za symbol niepodległości, jak i za 
symbol łączności pojęć narodu z całą wieka 


POLSKA PAŃSTWOWA [OTERJA KLASOWA 


Ko drugi los 
wygrywa. 


Ciągnienie Il-giej klasy 12 i 13 


Co drugi les 
Wygrywa. 


maja b. r. 


Ogólna suma wygranych przeszło 4'|, miljonów złotych = prawie miljon dolarów. 
CENY LOSÓW: połówka 6 Zł., cały 12 Zł., podwójny 24 Zi., poczwórny 48 Zł. 


Do nabycia u 


Kraków, 


BRACI SAFIER, 


Plac Dominikański L. 1. G. 


Zamówienia listowne załatwia sie odwrotną pocztą. 


„GŁOS NARODUM 


Ne: 10% 


Be B o o oee eea 


Kultmrą Zachodu. Żywotności też tej konsty- 
tucji jest objawem, iż w szeregu postanowień 
najnowsza konstytucja polska, z 17 marca 
1921 r., mogła wprost do niej nawiązać. Nie- 
tylko w swoim wstępie, który tamtą Konsty- 
tucję powołuje, za jej przewodem podając, iż 
celem konstytucji jest „byt niepodległy, po- 
tegą i bezpieczeństwo oraz ład społeczny 
utwierdzić na wiekuistych zasadach prawa 
i wolności!“ — ale także w szeregu poszcze- 
gólnych zarządzeń, Nowa konstytucja, na wzór 
tamtej, oddaje zastępstwo głowy państwa mar- 
szałkowi Sejmu, w jej duchu urządza stosunek 
Izby poselskiej do Senatu, któremu przyznaje 
tylko prawo veta zawieszającego, z tamtej za- 
czerpnęła przepis — nieznany innym konsty- 
tucjom w tej formie — o usuwaniu ministrów 
przez votum Izby poselskiej, jak również po- 
stanowienie, że co lat 25 ma się odbywać re- 
wizja konstytucji, która przed tym terminem 
może ulegać zmianom tylko co do poszczegól- 
nych jej przepisów. Możność zużytkowania 
przepisów z przed półtora setki lat — to naj- 
lepszy dowód, iż akt ten niegdyś musłał mieć 
w sobie naprawdę zarodki długiego życia. 

Tę swoją wewnętrzną wartość zawdzięcza- 
ła konstytucja z r. 1791 temu, iż potrafiła ona 
przeprowadzić reformę. ustroju społeczeństwa 
I państwa wszechstronną, głęboką, a rozwa- 
Żną, bez gwałtownych wstrząśnień — temu, 
iż umiała wykorzystać teorję i naukę życia 
obca i własną w sposób, dostosowany do po- 
trzeb życia, nie łamiąc tradycyj, które były 
zdrowe, nie doktrynerstwo czerpiąc z myśli, 
które wówczas na Zachodzie Europy promie- 
niać zaczynały, nową zwiastując erę rozwoju 
tej części świata. Słyszyny w konstytucji 
polskiej silne echa doktryn wielkich pisarzy 
politycznych Zachodu, jak zwłaszcza J 
Rousseau'a i Montesquieu'go. Z pierwszego 
wzięto zasadę zwierzchnictwa ludu — ale 
w myśl polskich tradycyj pozostano przy de- 
mokracji pośredniej, przy instytucji dwuizbo- 
wego Sejmu, który istniał wówczas na ziemi 
polskiej już od lat przeszło trzystu. Od Mon- 
tesquieu'go neuczono się zasady podziału 
władz — nie przeprowadzono jej jednak bez- 
wzglednie, lecz utrzymano we właściwej mie- 
rze łączność między władzą wykonawczą 
i ustawodawczą przez wprowadzenie zasady 
odpowiedzialności ministrów, ustalanej — na 
wzór angielski — przez kontrasygnowanie 
przez nich aktów monarchy. P 

Ale więcej, niż z nauki zachodniej korzy- 
stano z własnych doświadczeń. Wady starej 
Rzeczypospolitej z jej wybujałą wolnością szla- 
checką, ze złowrogą instytucją liberi veto, któ- 
re dozwalało niweczyć sejmy przez protest 
jednego jego członka z silną stanowością 
ustroju społeczeństwa i t. d. — bardzo ostro 
oceniła literatura polityczna tego czasu, nie- 
słychanie żywotna, mogąca wykazać i obszer- 
ne prace, ujmujące całokształt ówczesnych 
problemów państwowych i społecznych, i setki 
broszur i artykułów, w najrozmaitszych kwe- 
stjach, które wymagały reformy. W Polsce 
rządził Sejm, wybierany przez ogół szlachty. 
By przeprowadzić reformę, trzeba było ogół 
szlachty przekonać o potrzebie reformy. O na- 
rzuceniu jej przez króla, którego władza była 
skrępowana, nie można było myśleć; narzuce- 
nie reformy przez obcego sąsiada, Rosję, jak 
to niektóre partje próbowały, nie było godne 
narodu, ani nie mogło doprowadzić do celu, 
gdyż sąsiad ten — jak w Szwecji XVII 
wieku — starał się słabość państwa w swoim 
interesie podtrzymywać. Wielka, literatura po- 
lityczna dobiegła do zenitu w okresie Sejmu 
t zw. czteroletniego (1778-1792), który kon- 
stytucję uchwalił; błyszcząca Świetnością sło- 
wa, potężna siłą argumentów, mogłab$ być 
ozdobą każdego narodu. 

Poszła reforma w kierunku usunięcia wad 
parlamentaryzmu, który oparł się w pełni na 
nowożytnych zasadach: reprezentowania przez 
posłów całego państwa, nie wyborców tylko, 
niezależności od instrukcyj, zasady większości 
glosów. Przyniosła wzmocnienie władzy .wy- 
konawczej, oddanej królowi nie ełekcyjnemn, 
ale dziodzicznemu, uznanemu za nieodpowie- 
dzialnego. a działającemu przez odpowiedzial- 
nych ministrów. Zapewniała niezależne sądow- 
mictwo, w dużej mierze z wyborów wychodzą- 
ce. A przedewszystkiem wnosiła nowe poję- 
icio społeczeństwa iako całości, złożonej z jed- 


nostek, która państwo otacza opieką bez 
względu na ich stanową przynależność. Róż- 
nice stanowe między szlachtą a mieszczań- 
stwem zostały sprowadzone omal do zera, stan 
włościański został wzięty „pod opiekę prawa 
i madu“, przez co wypowiedzianą została płod- 
na w skutki zasada interwencji państwa w sto- 
smek między panem a włościaninem, orzeczo- 
ne w zasadzie złamanie władzy patrymonjal- 
nej, przygotowane przez to pełne — w niewie- 
le lat później przeprowadzone w Polsce przez 
Napoleona za czasów Księstwa Warszawskie- 
go (1807) — równouprawnienie włościan z ca- 
łą resztą społeczeństwa. , 


Przez Konstytucją 8 maja Polska, przeszłą 
do rzędu nowożytnych państw konstytucyj« 
nych, z pominięciem okresu absolutyzmu, bez 
krwawych rewolucyj, przez dobrowolną re- - 
zygnację z praw i swobód ze strony tych, 
którzy byli uprzywilejowani. Formę rządu 
oparła na nowożytnych zasadach demokracji 
i parlamentaryzmu. Dotąd świat nie wymyślił 
jeszcze żadnej nowszej, lepszej formy organi- 
zacji społeczeństw. Nie dziwnego, że polski 
naród, budując po wielkiej wojnie nowe pań: 
stwo, mógł sięgnąć po naukę do konstytucji 
z r. 1791, że ją we wdzięcznej chowa pamięci 
i sercu. Stanisław Kutrzeba. ~ 


WEJ, E CZOREZORE EE NEA REREOROOOENENENZA 


Odznaczeni w dniu 


Warszawa, (Telef. wł.) Wielką wstęgę ordern 
„Odrodzenia Polski” Otrzymali: Książę Biskup 
krakowski Adam Sapieha 1 ke. Arcybiskup Teo- 
dorowicz ze Lwowa. 

Krzyż komandorski z gwiazdą otrzymali m. îr. 
J. Englich, b. minister skarbu, Dr M. Głowacki, 
Makowski, b. minister sprawiedliwości, Markow- 
ski, wiceminister skarbu, Mikułowski-Pomorski, b. 
minister oświaty, inż. Mościcki, prof. politechniki 
lwowskiej, J. K. Steczkowsk, b. minister skarbu, 
ks. Karol Kulisz, Włodzimierz Lenkiewicz, P, Ma- 
rylski, Br. Pawłowski, Z. Kleczyński, pułk. Jam 
Grzymowski, Ign. Sobieszczański, Luc. Szpor, 
Karol Tichy, Seweryn Udziela, Ignacy Witkiewicz, 
kap. T. Ziółkowski, ks. J. St. Żak, pułk, Edw. Że- 
prowski, Roman Żelazawski, 

Krzyż komandorski otrzymali m. 1: Stefan Ben- 
zef. dyrektor Banku Przemysłowego w Warszawie, 


J. | inż. Bielski, dyr. Tow. naftowego „Premja”, Bir- 


kenmayer, prof. Uniwersytetu Jag., T. Czarkowski- 
Golejewski, ziemianin m Małopolski wschodniej, 
Fudakowski, prezes Centr, Tow, Rolniczego 
w Warszawie, Dr Chącia, b. minister, inż. Jabło- 
nowski, prez, m. Warszawy, M. Jałowiecki, b. de- 


narodowego święta. 


legat rządu polskiego w. Gdańsku, L. Kronenberg, 
finansista w Warszawie, K. Lutostański, prof. 
Uniwersytetu warsz, Inż. J. Majewski, b. poseł, 
Dr J. Michejda, pastor w Cieszymie, Kazimierz 
Bełza-Ostrowski, dyr. monopolu tytoniowego, St, 
Chrzamowski, b. minister przemysłu 1 handlu, Ka- 
zimierz Rossman, prezes sądu okr. w Łodzi, Dr 
Antoni Rząd, b. poseł, Artur Śliwiński, Edward 
Korwin-Szymanowski, dyr. Banku, ks, kanonik 
Zajkowski. 

Krzyże ofcerskie między innymi otrzymali: O- 
ga Boznańska, art-malarka, Stansław Chłapowski, 
przemysłowiec z Borysławia, ks. Cozel, rektor Je- 
zuitów w Tarnopolu, Zdzisław Dębicki, prezee Sym 
dykatu dziennikarzy w Warszawie, Artur Górski, 
literat, Jasieński, kustosz Muzeum Narod. w Kra- 
kowie, Kamiński, artysta dramatyczny, K. Po. 
chwalski, M, Rodziewiczówna, J. Śliwieki, art, dra. 
matyczny, Śliwiński, art. operowy, Kazimierz 
Stock-Sosnowskł, weteran z r. 1863 i wiału innych. 


WIELKĄ WSTĘGĘ ORDERU „ORŁA BIAŁEGO" 
otrzymał Dr Władysław Grabski, premier i minie 
ster skarbu, 


Przejęcie P. K. K. P. brzez Baok Polski. 


Warszawa. PAT. Rada Banku Polskiego na 
posiedzeniu dnia 30 ub. m. ustaliła zasady prze- 
jęcia PKKP. Umowa podpisana została przez mi- 
nistra skarbu, Bank Polski przejmuje z dniem 28 
kwietnią następujące objekty PKKP.: zapas złota 
(z wyjątkiem sumy około 10 milj. złotych, sta- 
nowiącej zabezpieczenie pożyczki złótej z roku 
1922), waluty i dewizy zagraniczne, poostające 
na rachunku korespondentów zagr., portfel weksli 
dyskontowych, pożyczki terminowe, udzielone na 
zastaw papierów wartościowych o stałem ©pro- 
centowaniu, - 


Z pasywów przejmuje Bank zamienione na 
złote pozostałości na rachunku żyrOwym I ko- 
respondentach loro. Za przejęte aktywa, po po- 
trąceniu pasywów, będą uznane specjalne rachunki 
ministerstwa skarbu, przeznaczone na wykupno 
biletów i nieruchomości administracyjnych PKKP., 
według wartości określonych przez rzeczoznaw- 
ców. Na poczet należności Bank Polski przeka. 
zuje odrazu skarbowi państwa 20 mili., Ostatni 
bilans PKKP. będzie sporządzony po dzień 27.g0 
kwietnia. Pierwszy bilans Banku Polskiego dnia 
5-go maja, 


Sprawa ruchu granicznego w Pieninach załatwiona. 


Z OBRAD POLSKO-CZESKICH W KRAKOWIE. 
Kraków. W dotychczasowym obrad 
konferencji polsko-czeskosłowackich m Krakowia 
na obradach podkomisyj plenarnych nastąpiło 
zbliżenie stanowisk Obu delegacyj co do treści 0- 
pracowywanych protokołów tak, że konłerencja 
przystąpiła do formułowania szeregu postanowień 
w zakresie spraw ekonomicznych i komunikacyj- 
nych, dotyczących uregulowania całokształtu ży- 
cia pogranicza spiskiego. 
Nadto odbyto dwa posiedzenia delegacji pol- 
skiej } czeskosłowackiej w międzynarodowej ko- 
misji delimitacyjnej. Na płerwszem porozumiano 
się co do sposobu rozwiązania ułatwień ruchu gra- 
nicznego ł turystycznego w Pieninach, a w szcze- 
gólności uregulowania sprawy drOgi pienińskiej. 
Na drugiem załatwiono ostatecznie sprawę wszel- 


kich rozrachunków obu delegacyj za okrex ubiegły 
oraz ustanowiono nową podstawę dla rozrachun- 
ków przy dalszych pracach delimitacyjnych przez 
wzajemne równe dostarczanie materjałów. oraz 
robocizny w naturze, 

Wreszcie odbyto konferencję wsłępną z udzia- 
łem obu komisarzy granicznych i ich zastępców 
oraz prof. Szafera, przewodniczącego Państwowej 
Komisji ochrony przyrody w Polsce i Dra Soko- 
łowakiego, profesora leśnictwa, na której porom- 
miano się co do sposobu uzgodnienia i przeprowa- 
dzenia akcji w sprawie zaprowadzenia wspólnych 
parków ochrony przyrody w Tatrach ł Pieninach. 
, _ (Szczegóły omawianej konwencji turystycznej. 
jakoteż projektu rezerwatu w Tatrach, przedsta: 
wione przez delegację polską, podaliśmy w ones. 
dajszym numerze. Red.), 


b T O O Mo 


Wyjazd szefa sztabu gener. do Paryża 


w Sprawie zmiany układu wojskowego z Francją. 
Warszawa, (AW.), Szef sztabu generalnego gen, 
Stanłeław Haller ma się udać do Paryża w Spra 


wie ewentualnych zmian w układzie wojskowym 
polsko-francuskim z 1922 rku. : 


„ | kwietnia 


WZROST DROŻYZNY W KWIETNIU. ' 


Warszawa. (Telef. wł) Komisja badania wzro. 
stu kosztów utrzymania ustaliła za dmg% połowę 
rot drożyzny o 0.15%, za cały mie 


siąc kwiecień 0.80%. 
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Fiasko „międzynarodowego święta“. 


Warszawa. (AW.) Przebieg 1-majowych mani- 
Testacyj robotniczych odznaczał się zupełnym spò- 
kojem, przy stosunkowo nielicznym udziale ro- 
butników w porównaniu z ubiegłymi latami, Za- 
notowano tylko w dwóch miejscach drobne star- 
cia. Pierwsze między komunistami a studentami, 
którzy usiłowali odebrać komunistom tablice z na- 
pisami podburzającymi do zamachów stanu, dru- 
gie starcie między komunistami a socjalistami, 
Którzy chcieli odciąć komunistów idących na koń- 
eu pochodu od pozostałych manifestantów. Pod- 
czas tej bójki kilka osób zostało lekko poturbo- 
wanych. Fabryki pracowały prawie wszystkie, in- 
stytucje użyteczności publicznej częściowo, bez za- 
kłócenia normalnego biegu życia, Poselstwo s0- 
wieckie wywiesiło czerwoną chorągiew. Silny kor- 
don policji odgrodził gmach poselstwa Od ulicy. 


W. WILNIE KOMUNIŚCI I „BUND* "1 
Z SOCJALISTAMI. 


Wilno, AW.) W nocy z 30 kwietnia na w 
maja policja dokonała szeregu rewizji. Zatrzy- 
mano około 70 osób, skonfiskowano trzy eztan- 
dary komunistyczne Oraz 8 pudów proklamacyj. 
Przebieg manifestacji w dniu 1 maja naogół apo- 
kojny. Do pochodu socjalistycznego przyłączyli 
się również komuniści i Bund. PPS. udziału w po- 
chodzie nie brała. Na ulicy Wielkiej policja ode- 
brała sztandar komunistyczny. Następnie między 
manifestantami a pnblicznośscią wynikło zajście, 
przyczem odebrano transparent żydowskiego zwią- 
zku młodzieży socjalistycznej, Zajście zlikwido- 
wała policja. Pod koniec pochodu z grupy Ko- 
munistów padło kiika etrzałów, 


jra” 


-_Iniżenie opłat paszportowych. |3, 6722 postów oai zę Ge opłat paszportowych. 


Prace komisyj sejmowych. 

Warszawa, (Telef. wł.) Wczoraj na posiedzeniu 
Komisji skarbowej postanowiono  nasamprzód 
w drodze "stawy uregulować kwestję opłat pasz- 
portowych. Ustalono opłatę za paszport ma 30 zł., 
a ulgowy dla wyjeżdżających w celach zarobko- 
wych na 2 złote, Następnie przystąpiono do roZ- 
` praw nad projektem podatku od piwa. Refe- 
rował poseł Michalski, Uchwalono pierwszych pięć 
paragrafów. W komisji budżetowej rozpatrywano 
w dalszym ciągu budżei ministerstwa spraw wof 
kowych. 


Senat przeciw redukcji sądów. 

Warezawa. (PAT.) Senacka komisja skarbowo- 
budżetowa na posiedzeniu popołudniowem po dys- 
kusji szczegółowej nad budżetem ministerstwa 
spra i przyjęła cały budżet bez zmian | o 
w brzmieniu uchwalonem przez sejmową komisję 
budżetową. Uchwalono szereg rezolucyj, między 
innemi rezolucję wzywającą rząd, by nie przepro- 
wadzał redukcji sądów, oraz rezolucję wzywającą 
rząd do wnieeienia noweli do ustawy o uposaże- 
niu sędziów i prokuratorów w kierunku podwyż- 
szenia ich poborów, wreszcie rezolucję wzywającą 
rząd do przystąpienia do budowania gmachów dla 
sądów. 


Z Rady ministrów. - 


„ Warszawa, (PAT.) Rada DAEM na oneg- 


ekowych na obezarze G. Śląska, 5 Rozporzadze- 
nie o podwyższeniu niektórych zasiłków dla rodzin 
osób powołanych na ćwiczenia, 6) Rozporządzenie 
w sprawie ulg paszportowych dla żeglarzy, 
PODWYŻSZONE ZASIŁKI DĘA RODZIN 
REZERWISTÓW. 
Warszawa. (PAT.) Według uchwały Rady 
móatróce mdzialanią masjikówy 


mý- | s%8 i południowa Karolina zoetały nawiedzone 
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trów. Wskutek owego cyklonu ucierpiało 50 miast, 
zabitych jest 106 sób, rannych przeszło 500, 
mnóstwo Osób dotychczas nie odszukano, Szkodę 
ohliczają na 10 miljionów dolarów. Siła huraganu 
była ta szalona, że unoSiła z ziemi ludzi. Miasta 
Franklin 1 Kiijans leżą w gruzach, 


STARCIA W NIEMCZECH, 


Bochum, (PAT.). Podczas manifestacji socjali- 
stycznych przyszło do starć między robotnikami 
a policją. Policja rozpędzała tłum pałkami gumo- 
wemi, poczem dała salwę do robotników. Nikt nie 
został raniony: s 

Berlin, (PAT.). W Królewcu przyszło do starć 
między manifestantami a policją. Jeden manifes- 
tant zabity, jeden policjant ciężko ranny. Na 
przedmieściu Berlina komuniści próbowali urządzić 
pochód. Policją nia dopuściła do tego. 

NIEFORTUNNE MANIFESTACJE. 

Rzym. (PAT). Do pracy nie stanęło w dniu 
1 maja 15—20% robotników. Robotnicy, zatru- 
dnieni pracą, pozostawali pod Osłoną karabinów. 
Koło ambasady sowieckiej, która wywiesiła czer- 
wony sztamidas, stały straże. 

Ateny, (PAT). Policja rOzpędzNa manifestan- 
tów. Kilka osób raniono, Dokonano licznych are- 
sztowań, ł 

Zagrzeb, (PAT.). Mimo zakazu policji, robotmi- 
cy sOcjalno-iemokratyczni urządzili pochód. We- 
zwani do rozejścia, nie uczynili temu zadość i 
dwa razy atakowali policję, nawet bronią palną. 
Policja zrobiła użytek z broni palnej, Dwie SI 
zabite, pięć rannych. 

RUCH W PARYŻU UTRZYMANY, 

Paryż. (PAT.). Dzień 1 maja minął zupełnie 
spokojnie. Pracę w fabrykach prawie zupełnie za- 
wieszono. Automobile m Paryżu niə kursowały, 
natomiast tramwaje, koleje podziemne 1 autobusy 
kursowały prawie normalnie, 


Dylinpaństwawy Ljazd „Rozwoju: 


rozpoczął dzisiaj rano w Starym Teatrze obrady. 
Pe przemówieniach posła Rzepeckiego, prezesa 
„Rozwoju“ i prof. Surzyckiego, prezesa Rady 
Nadzorczej Oddziału krakowskiego „Rozwoju 
przemawiali reprezentaci organizacji: prof. Konap- 
czyński, pani Zakrzewska, p. Lewkowiczowa, dr. 
Kolarz (m. T. S. L.), przedstawiciel młodzieży 
akademickiej. Imieniem miasta witał Zjazd prez. 
Federowicz. Przewodniczącym Zjazdu wybrano 
ks. posła Wyrębowskiego, zastępcą mec. Mussila, 
sekretarzami p. Holewińskiego z Krakowa i dvr. 
Zajączka z Łodzi. Ponadto na. wiceprezesów Zia- 
zdu powołano: ks. prof. M. Jeża, dra Niecia z Wa» 
dowie, ks. Sobczyńskiego z Kielc, dra Lewkowi- 
czową z Krakowa, prof. Pola ze Lwowa i posła 
K. Wierczaka z Warszawy. 

Na sali wśród gości obecni byli między inny 
mi: ks. biskup Nowak, wojewoda Kowalikowski, 
wieeprez. Wielgus, ks. Kan. Korzonkiewicz, dyr. 
Walczewski, ka, Kasprzyk i inni. 

Po ukonstytnowaniu Zjazdu i wybraniu Komisji 
wygłosił odczyt K. H. Rostworowski o roli żydów. 
w spłeczeństwie. 

Po południu obradowały komisje sprawozdaw- 
cze. Wieczorem odczyt wygłosił prof. Sobieski 
na temat kwestji żydowskiej w Polsce na tle mię- 
dzynarodowem, Mowea stwierdził, Że Polska 
wśród narodów jest jedynem państwem dozwa 
a | Tajam na tak Wezprrykładne rozpanoszenie sią 
elementu żydowskiego we własnym kraju. Za- 
zmaczył już to Gustaw Erbe w .Vietoire*. gdzie 
mówi, że „niema narodu, któryby dozwolił na 
wysuwanie przez żydów takich postulatów, jakia 
wysuwają oni w Polsce”. Zalen parlament nig 
Ścierpiałby, by taki poseł Grliubaum lub senator 
Ringel groził oderwaniem sia wschodnich kresów 
(Wileńszezyzny, Wschodniej Małonolski) od Pañ- 
stwa, gdyby żydowskie postulaty nie zostały przy- 
jęte. Pod tym wzgledem Polska jest istonie dz'- 
woląciem chorym na — jak to w swoim czasie 
określono — „„Tudenkrankheit". Mowca zakoń- 
czył apelem, by walczyć antysemityzmem nie 
uczuciowym, ale gasnodarczym. 


na twiczenia rezerwistów Er dll się będzia we- 
di ług nastęepującyoh norm: Dla rodzin rezerwi- 
stów, jeżeli do zasiłków A ażzów i jest, a) tyl- 
ko jedna osoba, b) dwie osoby, e) trzy osoby lub 
więcej osób — w miejscowościach wiejskich ka- 
tegorja a) otrzymuje 50 groszy, kategorja b) 60 
groszy, kategorja c) 70 groszy. 

W osadach f miastach niżej 10.000 mieszkań- 
ców kategorja a) 60 groary, kategorja b) 70 gro- 
szy, kategocja c) 80 groszy. 

W miastach liczących ponad 10.000 mieszkań- 
ców kategorja a) 75 groszy, kategorja b) 85 gro- 
szy, kategorja c) 1 złoty, 


0 rozbudowę sieci kolejowej w Polsce. 


Planowane połączenie terenów węglowych z ośrod- 
kami przemysłowymi, Współudział kapitałów an- 
gielskiego i francuskiego. 

Londyn. (PAT.) „Morning Post" dowiaduje się 

o rozpoczętych przez Anglję i Francję rokowa- 
niach w sprawie budowy linij kolejowych dla po- 
łączenia kopalń zagłębia górnośląskiego ł dąbrow- 
skiego z wielkiemi miejscowościami przemysło- 
wemi w Polsce i ze wschodem. W syndykacie tym 
kapitał francuski reprezentowany. jest przez So- 
ciete Generale d' Entreprise przy udziale „Union 
Franc” de Credit industriel i kilku banków. Grmu- 


Ze sportu. 
Najbliższe matche, 

W pierwszym rzędzie zasługuje na uwzględnie- 
nie dwurazow6 spotkanie Cracovii ze zhang tutaj 
drużyną lipską  „Cintracht*, Goście mają już 
w Krakowie swoją tradycję. sięgającą czasów 
przedwojennych, toteż matche tej drużyny cieszą 
się stałem powodzeniem. Równocześnie gra w nie- 
dzielę Wisłą z opawskim D. S. V., znanym ze 
swych jawnycl występów w Krakowie. Wymie- 
niona drużyna rozegra w sobotę match z tutejszą 


pa angielska pod Armstrongiem otrzymać ma ob- | Makkabią. 
stalunki ra 25 proc. całego niezbędnego meterjału. 
Wydatki obliczone są na 90 miljonów, z tego 30 
ma przypaść na grupę angielską, Rokowania toczą 
się pomyślnie 1 porozumienie zdaje się być zapew- 


Jutrzenka Makkapi 4:1. 
Nieqpodziewanie dobra gra Jutrzenki sprawiła 
jej zwolennikom niebywałą radość, grażąc zapal- 
nych Makkabeuszów w czarnej rozpaczy. Zawo- 
gp |dami kierował p. Obrubański poniżej swej formy, 
co jest wytłumaczone prowadzeniem matchu olim- 
pijsdkiego w dniu poprzednim. 


ZAWODY BOKSERSKIE W WIEDNIU, 
Zwycięstwo Carpentiera. 


W międzynarodowych walkach Bokserskich 
w Wiedniu Carpentier pokonał Towaleya w dru- 
giej turze zapomocą knock aut'u. Z powodu pro- 
testu rozstrzygnięcie o zwycięstwie powierzono 
związkowi bokserskiemu. 

Zawody Dumas (Francja) przeciw Dikast (Cze- 
chosłowacja) nierozstrzygnięte po 10-tej turze. 
Wesselitach (Austrja) został pokonany przez 
Steinbacha (Austrja) w 10-tej turze z powodu te- 
gosamego knock out'u. Sullivan (Anglja) zwycię* 
żył Hana wedle punktów. Liggot (Anglja) pokonał 


Karols Matcha (Węgry), który poddał się po T- 
turze. Fritsch (Francja) pokoneł. Larsona | 


z ostatniej chwili 


Warszawa, (AW) Dzisiaj po pofudnin zmarli 
w Katowicach na zapalenie płuc i nerek wojewoda 
śląski, Kącki, 

Warszawa. (AW) Prezydent Wojciechowski po- 
wrócjł wczoraj rano do Warszawy z podróży 
po Wielkopolece, W  Gnieśnie Prezydent odałonti 
pomnik, wzniesiony na cześć poległych powstań. 
ców wielkopolskich. | 

Londyn. (AW) Belgijski minister p. Theunis 
i Hymans przybyli już do Lomiymi i odbyli konfe 
rencję z premierem Mac Donaldem, 

Nowy Jork, (AW) Prowincje Georgia, Arkan- 


saama rikioaem Ja ARS 1000 kilome» 
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 Partje niemieckie przed wyborami. 


Do wyborów, mających się jutro w. niedzielę, 
4 b. m. w Rzeszy niemieckiej odbyć, staje dwa- 
dzieścia trzy partyj, Można je podzielić na trzy 
wielkie grupy: prawicową, środka ś radykalnej 
lewicy. Cele prawicy i lewicy są o tyle zbliżone 
do siebie, że Oba Kierunki dążą do obałenia kon- 
stytucji wejmarskiej, a wprowadzenie dyktatury: 
prawica dyktatury wojskowej, później cesarstwa, 
lewica zaś naprzód „dyktatury proletarjatu”, z cza- 
sem zaś systemu rad na wzór moskiewski, Partje 
środka natomiast opierają się o obecny republi- 
kański ustrój Rzeszy i jedne szczerze, drugie 
mniej szczerze akcentują konieczność „wykona- 
nia” traktatu wersalskiego. 

Skrajną prawicą tworzą przedewszystkiem tak 
zwani „,Volkische”, którzy dotąd w Reichstagu 
mieli zaledwie 3 przedstawicieli, w przyszłym jed- 
nak zapewne uzyskają ich znacznie więcej. Wska- 
zują na to ostatnie wypadki w Bawacji, Saksonji 
è Turyngii, gdzie nie znaczące dotąd w politycz- 
mem życiu organizacja „patrjotyczne” narodo- 
wych socjalistów, faszystów niemieckich zdoby- 
wają dzięki swej bezwaględności wpływ coraz 
większy, 

Obok tych najskrajniejszych, do prawicy nale- 
ły „niemiecko-narodowa” partja hr. Westarpa, 
monarchistyczna,, zwalczająca traktat wersalski 
f konstytucję, popierana głównie przez wielką wła- 
sność ziemska. W ostatnim parlamencie rozporzą 
zala 65 mandatami. 

Przejście z prawicy do Środka stanowi „Nię- 
miecka partja ludowa”. Przy wyborach w c. 1920 
mprowadziła do Reichstagu 67 posłów pod hasłem 
monarchji i umiarkowanego nacjonalizmu, Wszedł- 
szy następnie w skład wielkiej koalicji, porzuciła 
Pmiektóre ze swoich haseł, stanęła na gruncie za- 
chowania republiki, skutkiem czego straciła dużo 
xe swojej populamości, Zbliżające się wybory obe- 
cne dokonały w niej rozłamu; jej prawicowe skrzy- 
"dło (wielki przemysł ze zmarłym już Stinnesem 
na czele) utworzyło odrębną „naroduwo-liberalną” 
partję, którą na wielkie zwycięstwa jednak liczyć 
imie może. Przywódcą „partji ludowej” jest były 
kanclerz Stresemann. Niewiadomo bliżej, jak się 
bedzie zachowywała w nowym parlamencie. Pra- 
wdopodobnie zrobi to, co zrobiła w 1920 m: jeśli 
będzie trzeba przystąpić do koalicji ze stronnictwa- 
mi Środka, to pod pewnemi warunkami przystąpi 
do niej, zaprzeczając hasłom, pod któremi obecnie 
kampanię wyborczą prowadzi, 

Trzonem środka jest katolickie centrum. Mi- 
mo pewnych  mieporozumień w jego szeregach 
(w Bawacji i Hannowerze), o których już pisali- 
śmy, stanowi dotąd obóz silny, dzięki wytrawne- 
mu kierownictwu i organizacji, Idzie do wyborów 
pod hasłem utrzymania republiki į wykonania trak- 
tatów. Ulegając wprawdzie prądowi czasu, puszcza 
od czasu do czasu frazesy O odzyskaniu ziem 


s 


© prawde. 


IL „Żaden prawosławny nie może się stać kato- 
likiem, jeśli nie chca być łacińskiego obrządku”. 
O takim zakazie nio mi nie wiadomo, a i autor 
mie podał tu żadnego dowodu, Póki zaś nie do- 
starczy dowodu, że tego rodzaju zarządzenie wy- 
"dano, mam prawo także ten zarzut uwążać za nie- 
uzasadniony. Sprawa ta jednak nie jest tak prostą 
jak się wydaje autorowi, i dlatego niżej do niej 
jęszcza wrócimy. 

„Starożytną katedrę władfków z mozaikami 
błyszczącemi złotem niedawno przemienili w ko- 
Kciół polski* („transformée depuis peu en kościół 
polonaise”). Słowa te ednoszą sią prawdopodobnie 
do soboru w Łucku, który służył aż do czasu oku- 
pacji państw centralnych celom prawosławnym, 
w ostatnich zaś czasach miał być istotnie przero- 
biomy i zwrócony łacinnikom, Ale ta właśnie ka- 
tedra prawosławna aż do czasu 1853 była kościo- 
łem Q00. Bernardynów i gwałjem tylko rząd car- 
eki zabrał go katolikom łacińskim. Jest on tylko 
jednym z wielu zabranych Polakom, którzy nie- 
gdyś mieli tam kilka dużych świątyń i dziś posia- 
dają tylko jedną. Może jutro w nowym numerza 
Revne Apologėtique ks. Karalewski zechce za po- 
posłem ruskim do Sejmu warszawskiego, panem 
Chruckim, napisać, że Polacy Świeżo zabrali Ru- 
sinom kościół i klasztor w Nowym Zachorowie. 


„praniemieckich” Śląska i korytarza polskiego, 
należy, jednak ufać, że w parlamencie, tak jak 
dotąd, będzie prowadzić realną politykę, która 
w obecnej chwili dla Niemiec polega na poszano- 
waniu pokoju. Czy utrzyma dotychczasowy Stan 
posiadania (68 mandatów)? Będzie to zależało 
w dużej mierze od opanowania rozbieżności (pra- 
wica, ciężki przemysł, Klöckner, — lewica demo- 
krątyczna, b. kanclerz Wirth, — Środek kanclerz 
Marks). , 

Demokraci z b. min. Kochem i przemysłoweem 
Siemensem na czele—partja wolnomyślnych libera- 
łów — mają w. obecnym parlamencie 38 posłów. 
W polityce państwowej nie różnią się wiele od 
centrum, , 

Wreszcie socjaliści, najsilniejsza z partyj par- 
lamentarnych (180 posłów). Grożba rewolucji Ko- 
munistycznej i przewrotu monarciistycznego złą- 
czyła ich z centrum, demokratami i partją ludo- 
wą w ubiegłej kadencji: Niemcom republikańskim 
oddali dużą usługę. ale stracili masy. Pomścił się 
na nich dotychczasowy rewolucjonizm i antyspo- 
łeczny kierunek pracy wśród robotników; robotnik 
uświadamiany, że państwo  „burżuazyjne” jest 
jego wrogiem, nie mógł zrozumieć, dlaczego nagle 
partja każe mu je popierać. Toteż odpływa maso- 
wo do komunizmu, a wszystko zapowiada, że 80- 
cjafizm niemiecki, mimo wytrawnych przywódców. 
(Miller, Hilferding, Wels, Braun i inni), zostanie 
przy wyborach zdziesiątkowany, zwycięstwo nato- 
miast duże odniosą kęmuniści. 

W wyniku wyborów niemieckich zainteresowar 
na jest cała Europa przedewszystkiem jednak 
Francja i Polska, Gdyby bowiem do Reichstagu 
weszła większość żywiołów skrajnie-prawieowych, 
to ta w. połączeniu z „pantją ludową” stałaby ię 
zapowiedzią przeobrażeń w wewnętrznem życiu 
Raeszy i prób obalenia traktatów w polityce za- 
granicznej. Mamy jednak wrażenie, że do tego nie 
dojdzie! l W. Z 


4 © v 
Przegląd religijny. 

Kongres diecezjalny w Paryżu, — Kongres stu 
dentów w Nancy. — Protestancka ankieta. 
Fiasko myśli o połączeniu sekt protestanckich. 
Agitacja na korzyść bolszewików. — Wiedeński 
socjalizm, a hasło „religja jest rzeczą prywatną”, 

W. połowie marca obradował przez kiłka dni 
w Paryżu „katolicki kongres diecezjałny”, Tema- 
tem jedynym i wyłącznym wszystkich referatów, 
przemówień, na plenum i w sekcjach była sprawa 
— życia rodzinnego. A więc radzono o religijnym 
charakterze małżeństwa, wychowaniu dzieci, ustar 
wodawatwie świecdkiem, wyludmiamiu się Francji, 
Srodkach zwalczających wyłudnienie, przygotowa- 
niu młodzieży do późniejszych obowiązków rodzin- 
nych i in. Również ostatnia uroczyste posiedzenie 


nig dawnego klasztoru polskich Dominikanów, 
który Rosjanie w roku 1848 bezprawnie zabrali 
i na cele prawosławia przerobili. Polacy częściowo 
tyłko swoje odbierają, nie zabierają cudzego, 
„Mądra restauracja odbyła się przy tej mani- 
festacji dwuobrządkowości — pisze dalej Ka. 
Karalewski pod adresem Ks. arcyb. Roppa, autora, 
memorjału, wniesionego do Rzymu w sprawie 
dwuobrządkowości w Rosji — „w miejsce gołąbka 
wyobrażającego Duchą św., dano orła białego”. 
Żałuję bardzo, że autor nie podał dokładnie miej- 
sca, gdzie w ten sposób przemalowano gołąbka 
na orła białego, aby można rzecz zbadać! Jest to 
poważne oskarżenie, ale wydaje mi się ono jed- 
nem z liczmych oszczerstw, Tzucanych na Pola- 
ków przez ich wrogów. Jeśli rzeczywiście przy- 
wrócono gdzie orła białego, którego usuwali czy 
zamalowywali Moskale w czasie panowania w Pol- 
sce, to niezawodnie odpowiadało to à la „restau- 
ration intelligente", albowiem nie przywykliśmy 
jeszcze do nadużywania w sposób niegodny rzeczy 
świętych do celów zupełnie świeckich, Jesteśmy 
katolikami, śmiemt to twierdzić, nie gorszymi od 
innych i mamy pewne zrozumienie tych rzeczy. 
Jeśli jednak autor miał tu na względzie sobór 
prawosławny w Łucku, to cały ten zarzut jest 
podłem oszczerstwem. Autor padł tu ofiarą bez- 
czelnie fałszywych informacyj, gdyż stan rzeczy 
jest zupełnie omy. Ks. Czyżewski, proboszcz łuc- 
Ki, pisał mi w tej sprawie w sierpniu 1923 roku: 
„iabón prawweławmy, (były, kościół pobemadyński) 
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w olbrzymiej sali Wagram tej kwestji było po- 
święcone. Główny referat wygłosił poseł paryski, 
p. Thibout. W ten sposób francuski katolicyzm 
stara się usuząć plagę, którą słusznie nazwać 
trzeba najgroźniejszą klęską narodową Francji == 
stałe zmniejszanie się ludności. Jeśli bowiem raj- 
bliższe lata powojenne zdawały się wprowadzać 
zasadniczą zmianę pod tym wzgłędem i liczba 
urodzeń przenosiła liczbę zgonów, to już rok 1923 
wykazął obniżkę urodzin. 

s 

W dniach 2, i 8. marca odbył się w Nancy 
francuski kongres stowarzyszenia katolickich stu- 
dentów przy udziale delegatów, Polski, Czech 
i Austrji. Kongres zajmował się głównie między- 
narodową łącznością katolickich studentów i tru- 
dnymi materjalnyini warunkami, w jakich student 
francuski obecnie żyje. Zakończeniem kongresu 
była konferencja Ks. Beaupin o roli katolickiego 
stowarzyszenia w, życiu akademickiem, , ., 
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Przenieśmy się do Ameryki, Tutaj usiłuje pro- 
testantyzm zapowiedzianemu przez Stolicę Apo- 
stolską soborowi przeciwstawić projektowaną na 
rok 1925 „Wszechświatową konferencję dla wiary 
i ustroju Kościoła”, Komitet przygotowujący ją 
rozesłał do różnych sekt i społeczności protestamc- 
kich kwestjonarjusz; miał on komitetowi posłużyć 
do ujednostajnienia obrad i ustalenia podstawo- 
wych zasad dla konferencji. Odpowiedzi na ozna» 
czony termin otrzymano zaledwie 18. Jest to bar 
dzo mało, jeżeli się zważy, że kwestjonarjusz no- 
zesłano kilkuset sektom, 

Wszyscy odpowiądający zgadzałi się na to, że 
w nowym „kościele* winna panować jedność we 
wietze. Większość przyjęła nawet dwie prawdy: 
o Trójcy świętej i Włkieleniu Syna Bożego = 
jako dogmaty, które należy uznać za bezwzglęnie 
konieczne do wierzenia, Nie mogli się jednak odpo- 
wiadający zgodzić, co ma być zewnętrznym wys 
razem tej jedności we wierze; jedni wysuwali sym- 
bol apostolski, inni nicejski, inni wreszcie odrzuca 
jąc tamte żądali nowego „Wierzę”. 

W tan sposób przyjmuje się w Świecie prote 
stamekim coraz bardziej katolicką zasada o po- 
trzebie jednolitości we wierze, zasada wręcz prze- 
ciwna poglądowi Lutra, który bronił bezwzględe 
nej wolności, czyli samowoli jw wierze, 
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, Oprócz powyższego działał dotąd w amerykań- 
skim protestantyźmie drugi, podobny, t.zw. „Inter. 
church World Movement”, Orgamizacja ta załoó- 
żona tuż po wojnie wytknęła sobie za cel połą- 
czyć wszystkie protestanckie sekty, Potrafiła 
wzbudzić duże zainteresowanie wśród bogatych 
amerykańskich protestantów, dzięki czemu na cele 
swoje zebrała; 1.320 miljonów dolarów, w przeciągu 
5 lat. Obecnie jednak rozwiązuje się „po skonata- 
towamiu == mówi oficjalny komunikat — że sto- 
warzyszenie nie osiągnie swego celu pomocy 
środków, które ma do Disa 2 Yo 
s 


dotąd pozostaje w rękach schizmatyckich. Pomimo 
obietnic i nakazów., z góry władze miejscowe nie 
mogą się zdecydować na oddanie soborm kato- 
likom. Skąd mogła powstać pogłoska o przemalo- 
waniu gołąbki na orła, trudno zrozumieć, Mozaiki 
w kościele pobernardyńskim nie było ij zapewne 
w soborze też niema, oprócz malowideł wschod- 
niego pędzla i napisów. w języku słowiańskim”. 
Podobnie pisał mi w tej sprawie ke. prałat Prosz- 
kiewicz, Rzecz toczyła się niedawno w Sejmie 
i choć większość oświadczyła się za zwróceniem 
soboru łacinnikom, to jednak przypuszczam, że 
zwrot dotąd nie nastąpił. Lecz jak słuszny mogą' 
mieć wobec tego żal Polacy do autora, Że tak 
łatwo przyjmuje kłamliwe relacje i w piśmie kato. 
liekiem oczernia ich wobec całego światal 
„Polityczna akcja polska, prowadzona w wiel- 
kiej mierze wbrew przepisom kanonicznym przez 
księży, przejścia dowolne (na obrządek łaciński), 
nawet wymuszone” — zarzuca nam w dalszym 
ciągu Ks. Karalewski. Odpowiadam, że o zmuszą- 
niu do przejścia na obrządek łaciński niema u nas 
mowy i żądam tu od autora dowodów na uza- 
sadnienie swego oskarżenia, A eo do przecho. 
dzenią dobrowolnego, przyznaję, że takie wypadki 
po miastach i po walkach ostatnich się zdarzają. 
ale zdarzają się nie od dzisiaj tylko i nietylko na 
korzyść obrządku łacińskiego. Przechodzenią do- 
browolne trafiały się tu od wieków i jest rzeczą 
pewną, że w. tej walce o dusze w Ostatecznym 
rozmąchuniu w ciągu wieków obmądek łaciński 
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Obok tego szerzy się w. amerykańskim Świecie 
protestanckim == rzecz szczególna — agitacja na 
korzyść rząd sowieckiego w Rosji i tych schi- 
zmerrezich sekt, która mu idą na rękę, Agitację 
ks prowadzą dwaj głównie duchowni: dr. Strong 

È biskup metodystyczny. Blake, rezydujący W Eu- 
ropie, w Paryżu, 

Pierwszy po powrogle z Rosji polszewickiej 
4 początkiem tego roku oświadczył. „Okres chwa- 
ły zaczyna się w Rosji, Strącenie carów z tronu 
otwiera podwoje dla zagraniemnych wpływów. Lud 
rosyjski może sobię wreszcie wybrać rozumną reli- 
gja która go uwolni od starych przesądów i pogzń- 
skich jrydycyj...” A stwiendziwszy, że rząd sowiec- 
ki właśnie ten ma cel na oku, powiedział; „Winno 
być ambicją wszystkich prawdziwych przyjaciół 
Rosji pomagać rządowi sowieckiamu w jego usi- 
łowaniach, by ludowi dać religję rozumną i naro- 
dową”. Z tych słów przebija się najwyraźniej dąż- 
ność meiodystów amerykańskich do wykorzysta- 
nia obecnego, m da 3 rządu Rosji 
dla celów propagandystycznych, Dr. Strong dla 
dopięcia tego celu wystąpił nawet z obroną 30- 
wietów przed zarzutem ateizmu i prześladowania 
religji; procesy, na które się świat cały oburzał, 
przedstawił jako konieczną obronę rządu przed 
kontrrewolucją, 

LJ 

Wracając do Europy, zatrzymamy się w Wie- 
dniu. Od kilkn lat katolicyzm naddunajskiej stoli- 
cy jest zaciekle „zwalczany przez socjalną demo- 
krację. Marksizm wbrew swojemu hasłu: „religja 
jest rzeczą prywatną” prowadzi uporczywą agita- 
cję wśród swoich zwolenników za występowaniem 
z Kościoła, I — trzeba przyznać — robi to z đu- 
żym skutkiem, Świeżo ogłoszona statystyka m. 
Wiednia wykazuje, że na ogólną liczbę 25.729 wy- 
paków. zmiany wyznania było 22.888 wystąpień 
z Kościołą katolickiego w przeciągu jednego roku 
1928. „Reichspost* podkreśla stały wzrost liczby 
wystąpień w ostatnich latach (przed 10 laty, w r. 
1913, było ích tylko 1.493), 


Oczywiście agitacja ta, prowadzona zresztą 
przez socjalistów bardzo intenzywnie, z wielkim 
nakładem pracy i pieniędzy, odrywa od katoli- 
cyzmu jednostki formalnie tylko po największej 
cześci z nim złączone. .„Katolicy z imienia” odpada- 
ją — zostają prawdziwie „wiemi”. Toteż katolicyzm 
Wiednia skupią się coraz bardziej w sobie, podej- 
muje i prowadzi coraz nowe akcje (walka z por- 
nografją, ruch zą szkołą wyznaniową, w sprawie 
ustawodawstwa małżeńskiego i t. d.). Jest silny, 
zwycięski, bo jest zorganizowany, zjednoczony na 
każdem polu, także i w życiu politycznem. 

j P 


Pius XI do polskiej młodzieży. 


W „Osservatore Romano“ z 24 kwietnia znaj- 
dujemy pełny tekst mowy, Papieża Piusa XL do 
młodzieży polskiej z Poznania i Lwowa, o której 
daliśmy już krótką wzmiankę. Mowa odznacza się 
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niezwykłą serdecznością. Ojciec św. nazwał mło- 
dzież naszą „kwiatem życia”, „nadzieją przyszło- 


ści“ 1 „przekątnią braterstwa, która przechodzi 
przez całą Polskę od Poznania do Lwowa“. „Soyez 
unis, unis, unis“ .— mówił dalej. „Bądźcie zje- 
dnoczeni w wierze. Niech Polska będzie zawsze 
dumngą z tego, że jest „semper fidelis“. Najwięk- 
szą i najpiękniejszą chwałą, tajemnicą jej życia 
i jej zmartwychwstania, jak i tajemnicą jej po- 
słannictwa jest: zawsze pozostać katolicką, zawsze 
rzymską. .. Nie jest sią w zupełności chrześcija- 
ninem, jeśli się nie jest katolikiem, a nie jest się 
w pełni katolikiem, jeśli się nie jest rzymskim... 
Jest prawdą, że kiedy Dante nazywa Chrystusa 
„Rzymianinem”, ło mówi o innym Rzymie o Ro- 
mie niebieskiej, o Raju. Jednak, mimo to, prawdą 
jest, Że stąd, z tego Rzymu ziemskiego zaczął 
być On „Rzymianinem*, czynige w osobie Swe- 
go Namiestnika Rzym stolicą...* 

I jeszcze raz wezwał Papież Polskę do jedno- 
żę w wierze ojców i w miłosierdziu chrześcijań- | w 
skięm. 


Ciasna kastowość latyfundystów. 


Głos ziemianina, z i 
Artykuł dra Jana Hupki w „Czasie* z dnia 
marca byłby groźnem memento dla ziemian, 
szczególnie w końcowy: ustępie proroctwa bli- 
skich „legend o polskich dworach", gdyby nie 
fakt, Że część winy za taki stan rzeczy iwinien 
wziąć na siebie sam autor. 

Jaką bowiem była polityka wielkiego zie- 
miaństwa przed — w czasie — i po wielkiej woj- 
nie? Przypominam p. Dr Hupce jego wyznanie 
z r. 1905, gdy po wyborach do Sejmu galicyj- 
skiego został przedstawicielem wszystkich ziemian 
ziemi tarnowskiej, Wówezas to symłykaty rolne, 
będące pod zarządem wielkich własności ł im 
oddanych ludzi, nie kupowały od średnich produ- 
centów zboża, mając go poddostatkiem od wiel- 
kich, banki zaś i towarzystwa kredytowe rolnicze 
udzielały kredytu również tylko wielkim właści- 
cielom, Średnia własność zdana była wyłącznie 
na pastwę firm żydowskich i kredytu żydowskie- 
go. Na te troski o przyszłość swej własności otrzy- 
mali wówczas średni właściciele odpowiedź od 
dra Hupki, jako b. posła wielkiej własności: „Śre- 
dnie folwarki zginąć muszą, a zostaną latyfundja, 
wielcy ziemianie i małorolni*, Było to powiedze- 
nie wcale nie dwuznaczne, że Średni, folwarczni 
właściciele, nie mogą od swych posłów sejmo- 
wych spodziewać się żadnej obrony swych inte- 
resów. 

Drugi obrazek: Gdy w roku 1914 i połowie 
1915 w czasie rosyjskiej inwazji, prawie całe 
średnie ziemiaństwo, najsilniej gnębione różnemi 
rekwizycjami pseudo-własnych i sprzymierzonych 
wojsk, mając w tem przedsmak rozpuszczanych 
wieści o gwałtach kozackich wojsk, zgnębione, 
rozsypało się po różnych krajach dawnej Austrji 
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znacznie więcej stracił, niż zyskał. Także po 
roku 1863 obrządek łaciński stracił w ten sposób 
w Małopolsce wschodniej tysiące dusz i to nawet 
drobnej szlachty, gdyż kościoły katolickie łaciń- 
skie były rzadkie, a cerkwie unickie w każdej 
wiosce i wioszczynie. A co się działo w prowin- 
cjach, niegdyś carom podległym, gdzie wskutek 
systematycznego prześladowania Kościołą obrzą- 
dek łaciński na kresach musiał tracić na rzecz 
prawosławia setki tysięcy dusz? W każdym razie 
nie znam żadnego rozporządzenia ze strony rządu 
polskiego o przeciąganiu ludzi obrządku wschod- 
niego na obrządek łaciński, a jeśli je zna Ks. 
Raralewski, niech je ogłosi z podaniem jego daty. 
My z naszej strony podnosimy nadzwyczajną to- 
lerancję w tych rzeczach państwa polskiego, które 
Konstytucją zagwarantów ało wszystkim wolność 
i nie zamierza tych gwarancyj cofać. Cerkiew 
unicka w Małopolsce wschodnie j cieszy się nieza- 
wodnie zupełną swobodą, a jeśli przy zmianie 
obrzę lku nie przestrzega się „les -prescriptions 
camoriques' to ten zarzut dotyka "w wyższym 
stopniu obrządku gracko-słowiańskiego. Obrządek 
łaciński był zazwyczaj w roli bromiącego gię, nie 
napadającego. Możnaby tu na poparcie przytoczyć 
mnóstwo faktów, ale szczupłe ramy niniejszych 
uwag. na to nie pozwalają, 

Zarzuca nam też autor „limperialisme polo- 
nal”, i w tym względzie — stwierdzamy to z bô- 
lem — jdzię razem z nacjonalistami rosyjskimi, 


niemieckimi, litewskimi i ukraińskimi, a przede- 
wszystkiem z wolnomyślcielami į masonami całego 
świata, którzy nie mogąc strawić katolickiej Polski 
zarzucają jej imperjalizm. W. ogólności im kto sam 
jest większym imperjalistą, tem głośniej wytyka 
imperalizm Polsce. Litwini chcą zabrać Wilno. 
które od wieków jest miastem polskiem, które już 
w XVI wieku miało polski uniwersytet i w którem 
oni stanowią ledwię 2—5% i nie są, imperjalista- 
mi, Polską zaś, przygamniająca tę ziemię sierocą 
i cisnącą się jej ludność polską jest imperjalistycz- 
ną! Rusini galicyjscy, wyciągający ręce po Wołyń, 
Polesie, Podlasie, Białą Ruś i południowo-zachod- 
nią Małopolskę (Łemków) nie są immperjalistami: 
Polska dlatego, że te kraje od wieków posiadała. 
na nie kulturalmia oddziaływała, że żywioł polski 
mimo wrogiego usku tam się utrzymał i dlatego 
tych krajów się nie zrzeka, jest imperjalistyczną! 
Rzecz zrozumiała, że nacjonaliści rosyjscy i nie- 
migccy, którzyby wogóle żadnej Polski nie chcieli, 
krzyczą również na polski imperjalizm. A niestety, 
spotyka nas ten sam zarzut, i to nie po raz pierw- 
szy, także z kół, rzeoby można, h — 
Polacy upominają się o ae, do których mają 
prawo, ale nie są dlatego zrzekli 
się bez trudności nawet Mińska i Kamieńca Po- 
dolskiego, choć te miasta gwałtem wyrywały się 
do Polski. 

Ks. dr. Stef. Szydelski, prof. uniw, Low. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


È znalazło się w krytycznem położeniu == wów- 
czas to drugi poseł ziemi tarnowskiej bar. Ko- 
nopką, najbliższy kolega sejmowy p. Hupki, 
oświadczył w Wiedniu (w styczniu 1915) zgłasza- 
jącym się do niego ziemianom średniej własności 
© przyznanie im zasiłków rządowych — że jedy- 
nie ziemianie zamieszkujący od początku stolicę 
Wiedeń zasiłki te otrzymają. Tamci więc parjasi, 
którym różne okoliczności nie dozwalały odbycia 
drogi do tęj dynastycznej przystani, zostali znowu 
odepchnięci od wielkopańskiego stołu. Wówczas 
to już wśród wychodźtwa powstałą myśl utwo- 
rzenia organizacji samopomocy średnich warszta- 
tów pracy rolnej i dzierżawców dóbr, wyznania 
katolickiego. Organizacja ta jednak przez polity- 
ków — przedstawicieli wielkiej własności silnie 
zwalczana — w zarodku została stłumioną. 
Przyszedł maj 1918 r. i historyczne uchwały 
majowe. Gdy cały naród przez usta swych ówcze- 
snych parlamentarnych przedstawicieli ogłosił 
w Krakowie, że Polsku oprzeć się musi na siłach 
własnego narodu, przedstawiciele wielkich ziemian 
powiedzieli: „my przy tobie Najjaśniejszy Panie!“ 
Za tę lojalność wobec dynastji posypały się wy- 
sokie odznaczenia i zapomogi, na Średnią zaś wła- 
sność — rekwizycje i szykany, co jednak było 
przykrzejsze, niecheć całego społeczeństwa pol- 
skiego spadła, na całe ziemiaństwo. |": **' n 
I gdy znowu w roku 1919 rzucone zostało 
hasło przez ówczesnych polityków wielkiej wła- 
sności zachodniej Małopolski: „Ziemianie łączcie 
się w Związki Ziemian!“ celem ochrony, przed 
reformą rolną wielkiej własności, a niektórzy ze 
średnich właścicieli przeciwstawili się temu, bę: 
dąc zdamia, że mimo nieobjęcia ich roli przez 
reformę, calo ziemiaństwo winno rzucić cnęść 
swej ziemi pod dobrowolną parcelacja, celem zni- 
hilowania demagogicznych haseł płynących za 
wschodu — kierownicy polityki ziemiańskiej uznali 
ich za zdrajców ziemiaństwa i bojkotem usunęli 
ich poza nawias ziemiaństwa. i 
Jako ziemianin, boleję nad przypuszczalnen 
proroctwem dra Hupki, z którym w tym punkcid 
sią zgadzam, że wielką własność, wskutek. fałszy< 
wej długoletniej polityki rolnej, skupionej w rę- 
kach kastowego „Związku Ziemian“ lub pod zna- 
kiem konserwatystów krakowskich — upaść możę. 
Sądzę, że jedyną radą byłoby, aby, ci panowid 
usunęli się, podporzędkowując się organizacji 
wszystkich producentów rolnych, dużych i ma 
łych rolników. z całej Polski — która to organi: 
zacja w interesie samego rolnicówa jak najryciin 
lej do życia powołaną być powinna. $ 
Y % M. Hippmant.. 


Życie i szkoła. 


Wychowawcy. ł reformatorzy, == Kant o wycho- 
waniu, == Filozofowie w rządzie. — Mia, Gentile 
o szkole wyznaniowej. £ 


" Twórcy Konstytucji Majowej, pe prac 
"Potoki, Juljan Niemcewicz, to 
pracownicy Komisji Edukacji Narodowej. re tą 
zbieg okoliczności nieprzypadkowy, Jedno i dru- 
gie dzieło było rewolucją pokojową, jedno i dru- 
gie dążyło do przebudowy państwa, a nawet da 
odnowienia człowiaka polskiego na obraz nacjo- 
nalistycznego ideału, Ale wcześniejsza Komisja 
,| pracowała od podstaw wewnętrznych, Konstytu: 
cja po latach niespełna ośmnastu chwytała się już 
bardziej politycznej roboty, zmiany formy rządu, 
bo droga ewolucji w czasie nie mogłaby tak szyb- 
ko przynieść reformy zupełnie zadowalającej, — 
O ile jednak w swych zamierzeniach oświatowych 
otrzymali nasi nacjonaliści nieoczekiwaną pomoo 
w zdarzeniu zewnętrznem, -jakiem było zniesienie 
Jezuitów, o tyle przetworzenie państwa napotkało 
ną same przeszkody, wynikające z konstelacji po- 
litycznej. Upadło dzieło Majowe, ale testament 
ten uzupełnił Kościuszko, Wychowanek demokra- 
cji amerykańskiej posunął sprawę społonizowania 
chłopa też walnie naprzód. Uniweraał połaniecki 
szedł dużo dalej niż artykuł Konstytucji o chło- 
pach, Demokracja Kościuszki to nie rewolucyjnośś 
Kołłątaja i uznawanie środków gwałtownych; to 
dążenie do uohywatelenia przez wskazanie na 
prawa i obowiązki małych i zapomnianych, O tym 
jasnym patronie myśli prawdziwie demokratycznej 
wierzącym w bar duszy całego narodu powin- 
niśmy pamiętać w dzień święta państwowego, gdyż 
walącą się budowlę Rzeczypospolitej podpierał 
on nowem, zdrowem, choć jeszcze surowem bierz- 
mem, Zamiar jego sią nie udał i dlatego do dzić 
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dnia tyle mamy jeszeze zaległości na tym zagonie 
do odrobienia. 

Gdy, wielkie idee Komisji, a także Komstytucji 
zaczęły odżywać w Wilnie, wydano tam przed 
laty przeszło stu myśli Kanta „O pedagogice”. 
Jest to dzieło przedśmiertne. nie tak systematycz- 
ne i zwykle pomijane pzy omawianiu filozofji pro- 
fesora królewieckiego. Warto z tej rozprawki przy- 
pomnicć głębokie poglądy Kanta. 

„Wychowanie jest największem i najtrudniej- 
sze zadaniem. jakie może być zadane człowieko- 
wi. Bo rezum znleży od wychowania, a wychowanie 
ztowu od rozumu. Przeto też wychowanie może 
pomału postępować naprzód i tylko w ten sposób, 
że jedno pokolenie swoje doświadczenia i wiado- 
mości pońlaje następnemu, to znów, nieco do tego 
dodawszy, znów je następnemu udzieła, i tak tyl- 
ko moga powstawać prawidłowe pojęcia o sztuce 
wychowania. Jakże więc wielkiej kultury i doś- 
wiadczenia wymagają te pojęcia! Wskutek tego 
zatem mogły się one zjawić późne i my sami jæ 
szcześmy sobie należycie nie uświadomili, czy po- 
szczególne wychowanie oddzielnego człowieka nie 
powinno naśladować dróg rozwoju ludzkości wo- 
góle przez szereg jej rozlicznych pokoleń? 

Bywa tak czasem, że filozofowie rządzący prze- 
cież znachodzą sią w życiu i umieją niem kiero- 
wać, Stary Kant nigdy się tego nie doczekał, ow- 
szem musiał ugiąć się przed pruskim ministrem. 
Dziś jednak w pięknej Italji filozofowie zostają 
ministrami, Niedawno Benedetto Oroce, obecnie 
mów Giovanni Gentile zasiadł w fotelu ministra 
oświaty. I nie są to rządy byle jakie, Sam filozof 
którego system doczekał się wyczerpującego Opra- 
cowania przez Franciszkanina, ks. Emila Chioeche. 
tłiego, przejęty jest wiarą nie tylko w siłę twór- 
czej myśli, ludzkiej, ale zawód nauczyciela uważa 
wprost za kapłaństwo i jest głęboko przekonany 
© decydującym wpływie szkoły na życie narodu 
korganizowanego w państwie. Ale wymaga od 
nauczycielą głębokiego _ przejęcia się godnością 
swego powołania, żąda duchowych podstaw pracy 
nad przetworzeniem nowych, nadchodzących po- 
koleń. „Bez syntetycznego poglądu na Świat, 
bez wiary w jakąś prawdę, religijną czy filozoficz- 
ną, główne zadania pedagogji nie zostaną osiągnię. 
ta Skoro rozchodzi sią nie tylko o iatelekt, ale 
także o charakter i wogóle całego człowieka, to 
mie wolno się zadowolić pamięciową erudycją i pe- 
wnym zasóbem fachowych informacyj; tutaj po- 
trzeba: czegoś nieskończenie ważniejszego, co jest 
wręcz miedostępne, jśli wychowawca należy do 
płytkich 1 ciasnych, a przez to samo bezmyślnych 
pedamtów”, 

Charakterystyczne słowa Gentilago cytuje pol- 
ski profesor w „Przeglądzie współczesnym" Nr, 
24: „W szkole wyznaniowej jest niezaprzeczenie 
coś takiego, czego brak naszej szkole t. zw. libe- 
ralnej: jest wiara, która ożywia całą szkołę i jest 
zbawienną  podnietą dla nauczycieli i uczniów. 
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[ej podbiety, tej wiary niewa w obecnej szkole 
włoskiej od uniwersytetów począwszy, a skoń- 
czywszy na wiejskich ochronkach dziecięcych. 
Zbiór frazesów powtarzanych przez głosicieli 
„szkoły świeckiej”, nie jest bynajmniej wystarcza- 
jącą bronią w walce ze „szkołą Klerykalną ”; nle 
odmawiam wam wszelkiej wiary (wszakże mówiłem 
up. o religji aorystów greckich, religji bezintere- 
sownej i dla wielu wzniosłej!) ale odmawiam wam 
wiary, zdolnej pokonać wiarę w. szkole wyznanio- 
wej. Tamta, bez względu na jej istotną wartość 
w świetle rozumu, jest wiarą konsekwentną, jest 
istotną wizja calego wszechświata i człowieka 
w wszechświecie, Takiej wiary wy nie macie”. 
Widać już z tych słów, że poglądy religijne 
Gentilego odchylają się nieco od katolicyzmu, ale 
przecież niezwykle cenne to wyznanie idealizmu 
wzywającego wiary, jako motoru wielkiej pracy 
rozwoju ludzkości. Ale niestety, musimy znów do- 
dać, że to dzieje się we Włoszech, gdzie mniej jest 
katolików z metryki, a więcej zrozumienia, zgłę- 
bienią duchą katolicyzmu, Tam przecież dopiero, 
we Włoszech, Stanisław Brzozowski zrozumiał, 
czem jest powszechne, katolickie chrześcijaństwo. 
Dr. F. B. 


Pierwszy zjazd nadczycieli-qolonistów. 


NH. Wyniki zjadzu. 

Wspomniałem wyżej o reakcji starzejącej się 
i zbierającej doświadczenie, Rzeczywiście stano- 
wisko faktycznych i duchowych autorów Progra- 
mu ministerjalnego zmieniło się w ciągu ostatnich 
dwóch lat, czego dowodem są „Wskazówki me- 
todyczne”, wyraźnie zezwalające na formę wy- 
kładową. Wniosek drugi Zjazdu, akcentujący ko- 
nieczność pracy nad udoskonaleniem nauczania 
języka polskiego przy uwzględnieniu postulatów 
Koła lwowskiego, został wyraźnie zaakceptowany 
przez p. Nawroczyńskiego. 

Zasadniczem wyrażeniem opinji ogółu Zjazdu 
jest wniosek pierwszy: „Przy nauczaniu języka 
ojczystego w gimnazjum należy harmonijnie sto- 
sować historję literatury i literaturę z położe- 
niem nacisku na lekturę arcydzieł“, Upominano 
się też o formę wykładową, ale te zapatrywanie 
nie znałazło wydatniejsżego poparcia, Jak- widzi- 
my, rezolucja jest wypadkową. dwóch sił, przy- 
czem jednak lekturze przyznano wybitne miej- 
sce. Bliżej nie oznaczono stosunku estetyczno- 
literackiego rozbioru i uwzględnienia historyczna- 
go związku; nie zwrócono należnej uwagi na pier- 
wiastki kulturalne, o które historja literatury 
oprzeć się musi, jeśli nie ma być zawieazoną 
w próżni. Brak zapowiedzianego pierwotnie refe- 
ratu prof. Kota „O uwzględnieniu historji kultu- 
ry przy nauce literatury“ był wielką stratą, Wi- 
dać to przy wniosku następnym, przyznającym 
nadal naczelne miejsce w nauczaniu literaturze 
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romantycznej, ale zastrzegającym rewizje wyboru 
i interpretacji lektury ze względu na zmieniony 
ideał wychowawczy i nowe zadania szkolnictwa 
polskiego. 

Wiązanie nauki z życiem młodzieży, otwarełe 
horyzontów na literatury obce i umiejętne zajęcie 
się czytelnictwem naszych wychowanków, maja 
na celu rezolucje następne. Wspomniano też w nich 
o literaturze ludowej w wykształceniu polonisty. 
Dziennikom i teatrowi szkolnemu poświęcono wie- 
le uwagi, a w sprawie nauki o języku podkre 
ślono Konieczność uwzględnienia jej przy oms- 
wianiu indywilualności języka jakiegoś pisarza. 
Zjazd przyjął też doskonale obmyślany projekt 
podręcznika do nauki o języku w klasach wyż- 
szych. Odcień polityczny miały rezolucje w spra- 
wie nauczania języka polskiego w szkołach dla 
mniejszości narodowych, Potępiono w nich sepa- 
ratyzm i wyrażono opinię, że języka polskiego 
mogą uczyć jedynie ci obywatele polscy, którzy 
nie tylko zownętrznie opanowali przedmiot. lecz 
którzy nadto dają rękojmię, że potrafią sprostać 
ideowym wartościom programu nauczania języka 
polskiego. Prócz formalnych wniosków uchwalił 
zjazd postulaty stanowiące ich dalszy ciąg i smie- 
rzające do unowocześnienia nauki szkolnej, 

Zjazd nie miał charakteru jednolitego. jeśli 
chodzi o cel, jaki nczestnikom przyświecał Dość 
wielu nauczycieli przyjechało nań, by raczej się 
uczyć, niż rozważać i dyskutować; stąd też nie- 
raz poziom rozpraw obniżał się do spraw bła- 
hych. Nie było jednak dyssonansów rażących, 
chociaż czasem odzywały się wycieczki osobiste. 
Gorliwość uczestników była nadspodziewanie wy- 
trwała i to objaw bardzo pocieszający. Jeżeli 
oklaskami przyjęto odezwę wzywającą polonistów 
do prenumerowania „Języka Polskiego” ł „Pa- 
miętnika literackiego", to dowodziło, że utrzyma- 
nie żywego kontaktu z nauką jest pragnieniem 
ogółu uczestników. Nieraz przychodziło mi na 
myśl, iż przedstawienie programu kształcenia, 
względnie dokształcania się polonisty i postawie- 
nie postulatu należytego przygotowania. naukowe- 
go polonisty. byłoby tu bardzo na miejscu: tym- 
czasem trzeba było poprzestać na stwierdzenłu, 
że potrzeba ta jest żywą i dobrze jest, że znaj. 
duje swój wyraz. 

W każdym razie zjazd dowolnie okazał. że 
poloniści interesują się nowem życiem. przelewa- 
jącem się obok szkoły, Że pragną horyzonty 
szkoły rozszerzyć i nie pozwalają na zasklepienie 
się w doktrynie, choćby najlepszej. Było na zjeź- 
dzie widać, że toczy się wałka zasad, walka ro- 
zumna i pogłębiająca samą naukę, bo czerpiąca 
swe argumenty z praktyki. Wybitne dążenia "o 
spełnienia ideału wychowawczego raczej dyna- 
micznego czy perfekcjonistycznego cechowało 
wszystkie przemówienia. 

Interosowanie się zjazdem przez sfery miaro- 


Z teatru „Bagatela”. 


„Acidaliać, komedja w trzech aktach Darfusza 
Niecodemi, 


Seksuologja awansuje w tych czasach do god- 
ności nauki. W Niemezech ma już katadry, pisma 
perjodyczne i grundrissy. Od pewnego czasu rot- 
mmaża się też na scenie typ profesora „psycho- 
logji doświadczalnej", zajmującej się badaniem 
fenomenów życia miłosnego. Zamiast dawnego 
belfra z parasolem, źle ubranego, zatabaczonego 
i roztaręnionego pojawia się młody uczony, tak 
prawie poetyczny, jak inżynier w czasach pozy- 
tywizmu albo artysta w dobie modernistycznej. 
Filippo Carmi dokonuje swych badań drogą m- 
trospekcji, ale chce je weryfikować eksperymen- 
tem. a nadewszystko propagować w celach leez- 
niczych. Wyniki swych poszukiwań ogłosił na- 
kładem własnym w szeregu monografij o intere- 
sujacych tytułach: „Dobrodziejstwa niewierności”, 
„Obrona niewierności”, „Acidalia czyli bogini roz- 
terki“. Ten psycholog szuka bowiem lekarstwa 
na najokrutniejszy z niepokojów męskich: na 
skorpiona zazdrości. Rozumuje ściśle: zazdrość nie 
jest uczuciem przyrołzonem mężczyżnie, jest u- 
czuciem wyhodowanem, uczuciowym wnioekiem 
z fałszywego założenia myślowego, z przesądu 
o wierności, zż postulatu jedymości miłosnej. 
W dość przejrzystej paraboli dowodzi, że ko- 


mężczyzna, i pobierać równie wysokie odsetki 
radości, Niewierność jest żywiołem przyrody, jest 
cudowną siłą, która krąży w nas, jak elektrycz- 
ność: trzeba ją tylko wyzwolić, a potem ująć 
i zmechanizować. Głosi tedy komunizm erotyczny, 
bolszewizm seksualny, Zazdrość zniknie wówczas, 
jak szpetna narośl na psychice mężczyzny, znik- 
nie automatycznie, mocą supremacji myśli nad 
uczuciem. Filip wierzy tedy w możność zintele- 
ktualizowania instynktu. Wierzy, ale nie doświad- 
czył. Przesłanki są mocne, wnioski logiczne, trzeba 
je tylko skonfrontować z faktami, sprawdzić do- 
świadczeniem. Otóż Filip jest w tem niemiłem po- 
łożeniu, że nie miał dotąd sposobności doznać 
uczucia zazdrości. Jakże ma eksperymentować, 
skoro nie zastaje tego zjawiska w sobie. Poprostu 
wszystkie kobiety, które pokochał, dotrzymy wały 
mu wierności. Dlatego porzucił żonę, ale obie ko- 
chanki, Lidja i Marta, nie dały się również zwa- 
bić w potrzask wiarołomstwa. Lecz filozof nle 
ustaje w poszukiwaniu; dzieła musi dokonać i mi- 
sji swej dopełnić. Jakoż nadarza się sposobność; 
w sąsiedztwie mieszka nieszczęśnik, którego ko- 
chanka maltretuje, zdradza, rujnuje i policzkuje. 
Piękna Bice, oto jest poszukiwany kamień pro- 
bierczy! Zostaje przyjaciółką eksperymentującego 
seksuologa i — to się nazywa pech! — z tym 
momemtem z kokoty przeobraża słę w kapłankę 
domowego ogniska. Filip zaprasza najniebezpiecz- 
niejszych mężczyzn, interesujących, piękniejszych. 


bieta ma takie samo prawo lokować swój kapi-|niż on sam, zawodowego uwodziciela, hr. Ersilio 
fal miłosny we wszystkich baniach, jak to czyni| Gioia == wszystko bezejutecznie. Albo raczej 


ze skutkiem, tylko ze zgoła nieprzewidzianym. 
W trakcie bowiem tych usiłowań wychodzą na 
jaw szezególiki, które dowodzą ponad wazełką 
wątpliwość, że filoąof bywał zdradzany całkiem 
prawidłowo, jak każdy normmalny mąż, przez 
wszystkie poprzedniczki, a własna żona potwisr- 
dza to osobiście, pragnąc właśnie rozwiązać ten 
dawny stosunek. Filozof poczyna doświadczać 
emocyj, nieznanych sobie dotychczas. „Nie, to 
nie jest zazdrość; gniewa mnie tylko, że oszuki- 
yały, a nie dostrzegłem, jak pospolity dureń". 
Ale niepokój rośnie; poczyna śledzić kroki Bice, 
traci zaufanie, zdaje mu się, że jest na tropie. 
A niepokój udziela się jej samej, „Doświadczać 
kobietę, znaczy ją zaniepokoić. Źle zrobiłeś Fili- 
pie, budząc mnie z tej drzemki, w którą zapa- 
dłam przy tobie“. Venus Acidalia włada już w tym 
przybytku. Filip poczyna cierpieć, a Bice dostan 
cza mu poszukiwanego dowodu: daje się schwy- 
taé na czułem tête à tête z dawnym swym ko- 
chankiem. Wówczas z2 filozofa wyłazi brutalny 
samiec: skacze tamtemu do gardła, urządza kar- 
ezemną scenę i dopełnia miary rozczarowań Bice: 
staje się tak nieinteresującym, jak pospolity mąż, 
więc puszcza go w trąbę. A Filip głost taki mo 
rał sztuki: szukałem zdrady i zazdrości. aby po- 
kazać, że skorpion traci żądło w ręku myśliciela: 
jakże się myliłem: sądziłem, że serce jest musr- 
kułem, podległym mózgowi; tymczasem jest to 
państwo autonomiczne, rządżące się Źle, ale na 
własną odpowiedzialność. Poczam rzuca sie w ob- 
jęcia dawnej sekretarki 
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dajne pozwala przypwiszczać, że niejedna myśl zo- 
stanie zużytkowana, Pierwszy krok w zorganizo- 
waniu nauczycieli polonistów zrobiony; może z Cza- 
sem dojdzie do założenia pisma, poświęconego 
zagadnieniom nauczania języka i literatury pol- 
akiej, którego utworzenie polecono pamięci sekcji 
polonistów. 


F. B. 


JZ. AL. GAŁUSZKA. 


PRZYSIĘGAŁ BLADY KRÓL... 


Przysięgał blady Król 

na równość, na wolność, braterstwo z narodem — 
powagi majestatem okrzepło mu lice — — 

Od „Te Doum“ zadrżały sklepienne zwornice 

w kościele więtego Jana e« — — 


Nad królewskim grodem 
spiłowy wicher dzwonów poderwał się w górę 
i ziemia aż przyjękła od rozgruchu dział — — 
Nad mrowiskowe ulic zarojenie, 
nad dachów kalenice i nad wieżyc przęsła 
poniosły się gołębie, ptaki śmieżnopióre — 
ośmigły zakol szarego błękitu: 
białych płatkóm jabłoni zamieć się roztrzęsła. 
na całe nieb skieplenia 
i deszcz ich na błękitach we wietrze się chwiał 
u szczytu, 
puzy dzwonów antyfonach — — 


Lud marszałków sejmowych poniósł na ramionach 
we wierzeje Świątyni — — Miastą ulicami 
buczał tłum radośnie: Wiwat Sejm i Król 

Wiwat Konstytucja! 


Przysięgał blady Król 

na równość. na wolność, braterstwo z narodem: 
Wydswoniia nad Polską godzina legendy 
dostojna a radosna, w nieskalanej bieli — — 
Blada ręka monarchy dotkłą Ewangelji — 
Najświętsze przed ołtarzem Król czynił obrzędy: 
zwierał na wieczne, braterskie sojusze 

narodu serca i dusze — — 


I pochylili głowy możni purpuraci 
i karmazynowe, honorne wiełmoże — 
i zwarła się sojuszem dłoń szłacheckiej braci — 


Od ołtarza padały mocne słowa boże — — 


Nacichłyszerca — bo oto u drzwi 
jakiś uwid się ukazał. posłaniec od gwiazd, 
w szlachecki tłum, w wieśniaczej sukmanie — 
ni ów, z przed lat tysiąca lnianowłosy Piast — 
wszedł cichy Chrystus — 

i dłonią od krwi 
ociekającą. błogosławił wkoło 
Wolność, Braterstwo i sero Zmartwychwatanie 


Wydzwoniła nad Polskę godzina legendy: 
zaprzysiągł blady Król — — 


„GŁOS NARODU“ 


l chrześc. ruchu zawodowego, 


Poświęcenie sztandaru woźniców w Bielsku-Białej. 


W niedzielę. dnia 27 kwietnia b. r. odbyła się 
w Bielsku-Białej wspaniała uroczystość poświęce- 
nia sztandaru Chrz. Związku zawod. woźniców. 
Przybyło sześć delegacyj. a mianowicie: z Kra- 
kowa, Trzebini, Libiąża, Cieszyna, Dziedzic i So» 
3snowca ze sztandarami (ta ostatnia z orkiestrą 
górników). O godz. 10 ruszył olbrzymi pochód 
ze sztandarami i dwoma orkiestrami z Domu Pol- 
skiego do kościoła parafjalnego w Bielsku; po 
nabożeństwie niemieckiem wyszło miejscowe du- 
chowieństwo w komplecie na przywitanie nowego 
sztandaru, niesionego na poduszkach przez biało 
przybrane druchny, Po krótkiem przemówieniu 
Ks. Skudiuska i odśpiewaniu „Te Deum lauda- 
mus* odbyła się ceremonja poświęcenia, której 
dokonał Ks. Kanonik Dr Bulowski i pierwszego 
wbijania gwoździ, Poczem już rozwinięty wspa- 
niały nowy sztandar płynął nad rzeszami, główną 
nawą kościelną przed wielki ołtarz, gdzie odbyło 
się uroczyste nabożeństwo. podczas którego przy- 
grywała miejscowa orkiestra. Po nabożeństwie 
ruszył jęszcze pochód ulicami Bielska i Białej do 
sali hotelu pod „czarnym orłem*, gdzie odbył się 
uroczysty wiec z przemówieniani i dalsze wbija- 
nie gwoździ. Na wiecu uroczystym przemawiali 
Ks. Prof. Mączyński, oraz pp. sekr. jener. Ch, Z. Z. 
z Krakowa Front, prezes P. Z. K. Pobożny z Biel- 
ska, Kłap i sekr. okreg. Ch. Z. Z. Konior z So- 
snowca, Ślusarz, metalowiec z Krakowa. Stępień 
z Trzebini. Gaj z Cieszyna, Zamarski z Sosnow- 
ca i dyr. Kosarz z Katowic. Po wyczerpaniu pro 
gramu uroczystości Komitet zaprosił gości na 
wspólny obiad, podczas którego przygrywały oby- 
dwie orkiestry. O godz. 4 udano się wraz z uo- 
wym sztandarem i orkiestrami na Święcone Chrz. 
Demokracji i P. Z. K. na Strzelnicę w Bielsku. 

Cała uroczystość. w której brał udział kilko- 
tysięczny tłum. uczyniła silne wrażenie. Jest no- 
wym dowodem umacniania się idei chrześcijańsko- 
społecznej wśród polskiej warstwy robotniczej. 


L ruchu chrześc.- demokratycznego. 


Wiec mieszczański w Andrychowie, 

W niedzielę dnia 27 kwietnia odbył się w An- 
drychowie wiec rękodzielniczo mieszczański w sali 
Chrześć. Związków zawodowych. Wzięli w nich u- 
łział wszyscy miejscowi rękodzielnicy i kupcy 
chrześcijańscy, dając tem dowód dużego zaintere- 
"owania dla spraw własnych, Wiec zagaił Ka. prof. 
Buchała St., przewodniczącym wybrano burmistrza, 


._|p. Frysia Fr., zastępcami pp. Ferd, Matlaka į Sza- 


łapskiego, sekretarzem p. Ant. Donasiu, O spra- 
wach rękodzielniczo-mieszczańskich w związku 
Z sytuacją gospodarczą w kraju referował poseł 
Mianowsk:. Ks, Ludwik Kasprzyk wypowiedział 


|... . osci. ZERO R a następnie referat o organizacji mieszczaństwa. 


Sztukę swą Niccodemi nastawił na farsę, 
a mimo to analizuje swój temat z niepospo- 
litą przenikliwością, Prowadzi go zabawnym zy- 
gaakiem akcji i oświetla błyskami dowcipu, 
w którym razporaz zdradza się dojrzała. więc 
niezawsze pogodna znajomość kobiety i jej spraw. 
Ale autor nie chce mówić serjo, ani serjo być 
traktowanym.  Zaczekajmy zatem, aż zagrają 
u nas Oromelyncka. wówczas będzie okazja po- 
mówić na ten temat z żałobną powagą; na razie 
cleazmy się tylko pysznym djalogiem. wzorowo 
przełożonym przez panią Jachimecką, a z brae 
wurą wygranym przez pana Nowakowskiego. Ten 
najlepszy z polskich djalektyków na scenie ma 
nieoceniony Jar mówienia impertynencyj tonem 
oczywistości, a prawd w istocie swej ponurych 
z zrezygnowanym uśmiechem sceptycyzmu; zna 
też wartość słowa i umie je przygważdłać. gdzie 
potrzeba, porządkuje doskonale akcenty, nie roni 
point — słowem, jest najbystrzejszym z filozofów 
teatralnych. Pani Horecka ma więcej temneramen- 
tu. niż wdzięku. p. Frenkiel bezmiar ruchliwości 
fizycznej. pani Skalska uroczą nieświadomość ze- 
psucia, pani Stepowska znów urok naiwności, 
uświadamiającej sie w tempie jednostajnie przy- 
spłeszonem. Mówię oczywiście o rolach. W tymże 
samym sensie jent p. Kwiatkowaki humorystvcz- 
nym mistrzem uwodzenia. p. Winkler<doskonałym 
z głupia frantem, a ciekawa ponet życia subretką 
paonz Midzińska. Tadeusz Świątek. 


W dyskusji zabierali głos pp. Szałapski, Jakubow- 
-kti; Mrzygłód. Ferd. Matlak, Gorące przemówienie 
z wezwaniem do organizacji wypowiedział Ks. 
proboszcz Klemens Tatara. Na interpelacje mów- 
ców odpowiadał wyczerpująco poseł Mianowski. 
Po wyczerpaniu dyskusji uchwalono zgłoszone re- 
zolucje natury politycznej i gospodarczej i doko- 
nano wyboru Komitetu mieszczańskiego w liczbie 
12 osób. Wszyscy zebrani zgłosili przystąpienie do 
Ch. D. Ponadto uchwalono zawiązać w najbliż- 
szym czasie zrzeszenie rękodzielników o charak- 
terze kulturalno-oświatowym. 
Wiec mieszczański w Wadowicach, 

Zwołany z inicjatywy Zarządu Dzielnicowego 
Ch. D. Zach. Małopolski wiec mieszczański w Wa- 
dowieach w niedzielę, dnia 27 kwietnia zgroma- 
dził w sali „Sokoła* przeszło 300 osób » pośród 
rzemieślników i kupiectwa. Zagaił wiec p. Edward 
Heiadrich, przewodniczył p. Karol Biegański, pre- 
zes sdu obwodowego, sekretarzował p. Ludwik 
Batko, O sytuacji politycznej i gospodarczej w kra- 
ju na tle ostatnich zdarzeń referował poseł okręgu 
Karol Holeksa i w związku z sytuacią ogólną 
przedstawił położenie warstwy Średniej w mia- 
stach. Prof. Henryk Pachoński mówił o potrzebie 
arganizacji mieszczaństwa polskiego na podstawie 
programu Ch. D. W ożywionej dyskusji nad refe- 
ratami przemawiali pp. Skowronek, Glanowski. 
Hyłko, Śliwa, Kajdas, Krzysztoforski i inni. po- 
ruszając wiele bolączek. które odezuwa stan śre- 
dni. Wiee zakończył sie uchwaleniem rezolucji, 


u dyskusja. Zarząd okręgowy Ch. D. zaprasza 


Str. T: 


wyrażającej zaufanie dia posła Holeksy i wybrae 

niem Komitetu organizacyjnego dla spraw miesz 
czańskich w liczbie 9 osób, 

Wieczory dyskusyjne Ch. D. w Krakowię, 

W poniedziałek dnia 5 maja odbędzie się 
„Kole studjów  chrześcijańsko-społecznych” 
w sali Domu Związkowego wieczór dyskusyjny o 

godz. 7 wieczór, który zagai ks. Ludwik Kasprzyk 

na temat: „Zagadnienie czasu pracy“, Po zagaje- 


w 


na zebranie wszystkich członków Kół dzielnieo- 
wych Ch. D., kół chrześcijańskich związków zawo- 
dowych i Katolickich Stowarzyszeń oświatowych, 
celem zapoznania się z tak pierwszorzędnem za- 
seadnieniem czasu pracy. 


Zebrania į wiece. 


Niedziela dnia 4 maja o godz. 4: Święeone 
w stowarz katolickich kulturalno-oświatowych 
w sali Domu Robotniczego przy ul, św. Totmasza 
1. 37, 

Rano o godz. 9 poświęcenie sztandaru Stowara. 
katol. młodzieży w Dębnikach. 

Poniedziałek dnia 5 maja: Posiedzenie Zarządu 
Głównego Pol. Zjednoczenia  chrześć, Związków 
zawo:łowych o godz. 5 po poludniu w katol. Domu 
Związkowym przy ul. Potockiego l. 11. 

Wtorek dnią 6 maja: Posiedzenie komitetu ob- 
chodu rocznicy „Rerum novarum” o godz. 6 wie- 
czór w katol. Domu Związkowym przy ul. Potoc- 
kiego 1. 11. 

Środa dnia 7 maja: Posiedzenie Zarządu Głów: 
nego Towarz. dla popierania prasy katolickiej i 
wydawnictw katolickich w katol. Domu Związko- 
wym o godz, 7 wieczór, 

Piątek dnia 9 maja: Walne Zgromadzenie kra- 
kowskiego Koła Towarz. dla popierania prasy kar 
tolickiej i mydawnietw katolickich w sali Domu 
Zwiazkowego æ godz. 7 wieczór. 


Śmieszna parada. 


W jakim celu kilka tysięcy socjalistów kre» 
kowskieb przerwało wczoraj pracę? Zdaje się, że 
żaden z nich nie umiałby na to dać rozumnej 
odpowiedzi. Przed wojną. kiedy to socjalizm znaj- 
dował się w stadjum swego największego roz- 
kwitu, hasłami wierwszomajowemi były: walka 
z militaryzmem, 8-godzinny dzień pracy i „mię 
dzynarodowe braterstwo proletarjatu*. Ważystkie 
te hasła straciły dzisiaj swe znaczenie: 8-godztn= 
ny dzień pracy już istnieje. militarvzmu u nas 
niema, a braterstwo proletarjatu okazawszy się 
utopią ustąpiło miejsca zaciekłej %hlce dwóch 
międzynarodówek. 

Nie dziwnego, że socjalistyczny robotnik od+ 
nosi sie ze wzrastajacą niechęcią do święta pierw- 
szego maja. Wczoraj szły ulicami miasta szeregi 
ospałych i znudzonych robotników, wypędzonych 
na ulicę jużto terrorem. jużto starym nałogiem 
demonstrowania z celem lub i bez celu, Śzli bez 
zapału, a oklepanych bzdurstw na placu Jabło- 
nowskich wysłuchali bez zainteresowania. Jedy- 
nym realnym rezultatem tego dnia jest przerwa 
pracy w niektórych zakładach. Kult próżniactwa 
stał się w ten sposób jedynem dzisiaj hasłem 
pierwszomajowem. Asnyk pisał o niem: 


„Socjalistyczny trybun Pankracy. 
Co w szynku. stały ma pobyt. 
Naucza lmdzi, że im mniej pracy. 
Tem większy będzie dobrobyt". 


Przywódcy socjalizmu mają oczywiście swój 
rel, gdy robotników 1 maja wyprowadzają na 
ulice, Chodzi im o wyodrębnienie robotników ze 
społeczeństwa, a przeciwstawienie ich innym 
„klasom“, o utwierdzenie w nich przekonania. że 
są uciskana i zwalczaną przez wszystkich klasą 
społeczną, W tym to celu prasa socjalistyczna 
donosi codziennie o nowych „zamachach na klasę 
pracującą" i w tym celu także urządza sie ma- 
jową paradę z hańbowaniem na reakcją. klery* 
kalizm it. d. Dają się na te plewy brać jeszcze 
mniej uświadomione. ogłupione lub etycznie malej 
wartościowe elementy, a inni idą owczym pę- 
dem lub pod terrorem za nimi. Pierwszy maja 
staje się w ten sposób demonstracja najmniej 
uspołecznionej i zacofanej części robotników. 
Wszystko co postępowe, moralnie zdrowe i oświe- 
cone staje dzisiaj pod sztandarem chrześciiańsko= 
snołecznyra.. 


O Br. 8. 


Z POLSKI i ZE ŚWIATA. 


Nowa fundacja na cele naukowe, 


P. Bogdan Hutten-Czapski przeznaczył nale: 
żące do niego dobra Smoguleckie w powiecie wą- 
growieckim położone i przeszło dziesięć tysięcy 
mórg obejmując, na fundancje dla Uniwersytetu 
i Politechniki w Warszawie, 

P. Czapski, za czasów okupacji niemieckiej w r. 
1915, zorganizował te dwie wyższe uczelnie war- 
szawskie z charakterem czysto polskim i był ich 
kuratorem aż do chwili, w której oddał je nowo 
mtworzonemu Ministerstwu oświecenia publicznego 
państwa polskiego, 


Najniższa i najwyższa pensja, 

Uposażenie pierwszej grupy, należne tylko pre- 
zesow! ministrów, wynosi 2600 punktów. Do tego 
należy doliczyć 70 punktów dodatku regulacyj- 
nego, co wyniesie 2.670 punktów. 

Ponadto dodatek stołeczny 20 proc. Razem 
więc pensja premierą wyniesie 3.204 punktów. 
Punkt równa się 36 groszom, przeto p. premięr 
ptrzyma 1.153 złotych 44 grosze. 

Poza tem na żoną i na każde dziecko wypada 
po 45 punktów, czyli po 16 złotych 20 groszy. 

Uposażenie urzędnika X kategorji wynosi 330 
punktów -+ 70 punktów dodatku regulacyjnego 
plus 20 procent dodatku stołecznego, razem 480 
punktów, to jest 172 złotych i 80 groszy. 

Uposażenie funkcjonarjusząa państwowego 
w najniższej (XVI) kategorji wynosi 130 punktów 
plus 70 punktów dodatku regulacyjnego płus do- 
datek 20 procent stołeczny, razem 240 punktów, 
czyli 86 złotych 40 groszy. 


Szpiedzy wśród nzemigrantów. 


Dzienniki warszawskie dómoszą, że wśród re- 
emigrantów, którzy przybyli onegdaj z Rosji, poli- 
cja wykryła parę osób podejrzanych o szpieg 
Btwo. U aresztowanych, których papiery okazały 
się w nieporządku, znaleziono notatki, adresy zna- 
mych działaczy komunistycznych w Polsce, plany, 
oraz wrażenia z podróży: Naogół aresztowano 
siedm osób, Dalsze dochodzenia w toku, 


Aresztowanie komunistów w Łodzi. 


Policja łódzka aresztowała onegdaj znanego jej 
z opisu komunnistę Tennenbauma, który wystę 
pował w partji pod pseudoninem „ Jasiek”. Prze- 
prowadzona w jego mieszkaniu rewizja dała nie- 
oczekiwane wyniki, Ustalono, że w mieszkaniu tem 
mieściło się centralne biuro komunistyczne partji 
robotniczej w Polsce na okręg województwa łódz- 
kiego. W. mieszkaniu było biuro wyborcze dia 
Bkasowamej listy wyborczej Nr. 17 (lewica klaso- 
wych Związków zawodowych) do Rady Kasy cho- 
rych w Łodzi, W związku z tem aresztowano około 
20 osób, podejrzanych o przynależność do partjl 
Kilka osób zdołało zbiedz przed aresztowaniem, 


T 


Czy Piast był chłopskiego 
pochodzenia? 
Dziwnie się to jakoś złożyło, że w czasach 
Vbecnych c "ja szerokich mas posługuje się mia- 
nem Piasta w tem przekonaniu, jakoby był on 
chłopskiego pochodzenia, jakkolwiek badania 
naukowe są pod tym względem wręcz pr”eciwnego 
zdania, Pragnąłbym przypomnieć szerszemu ogóło- 
wi, kz nauka pod tyn względem sąd wypowie- 
PERA 


Nasze dzieje bajeczne, czyli tak żwaną mito- 
logja, powstały, tak jak zresztą i u innych naro- 
dów, znacznie po założeniu państwa, co w naszej 
historji przypada na koniec XH r” początek XIII 
wieku. W. tym mniejwięcej czasie; jeśli jeszcze 
mie później, utrwaliły się nasze podania bajeczne 
e Kraku (Krakusie) i Wandzie (nejstarsc2) o Le 
chu, Piaście, Wisławie i t. d. Znane te powszech- 
mie mity. mające na celu wytlumaczyć powstanie 
państwa, wzięta pod skalpel badań naukowych, 
nie wytrzymują krytyki, gdyż jako twory fantazji, 
mimo piękna i uroku, mimo rdzy czasów zamie- 
rzchłych, odbiegają daleko od rzeczywistego stanu 
rzeczy. 

Stało się to jednak nie tylko z naszą mitologją. 
Przecież barwne i żywe opowiadania, związane 
n. p. z założeniem .wisezmego* miasta Rzymu. 
również są wytworem bujnej fantazji, Jak jedne 


Na. TOL 


JUBILEUSZ MIECZYSŁAWA SOŁTYSA. | wieku, a znajdująca się przy klasztorze bazyliką 


We środę dnia 7 b. m. święcić będzie Lwów 
85-letni jubileusz pracy twórczej wielce zasłużone- 
go kompozytora polskiego, Mieczysława Sołtysa, 


dyrektora Touw. Muzycznego i Konserwatorjum 
we Lwowie. W dniu tym przedstawiona będzie 


w Teatrze Wielkim we Lwowie jego opera: „Panie 
Kochanku'”, 

O POBYCIE MŁODZIEŻY WŁOSKIEJ W KRA- 
KOWIE zamieścił „Oservat, Romano” z 24 kwiet- 
nia obszerny telegram prof. Casasgy, w którym 
podnosi entuzjastyczne przyjęcie Włochów w na- 
szem mieście, 

ŚWIATOWA FEDERACJA CHRZEŚC, MŁO- 
DZIEŻY AKADEMICKIEJ urządza obecnie zjazd 
w Zakopanem. Chrześć. Związek chrześć, akademi. 
ków w Polsce wysłał na Zjazd delegatów, choć do 
Federacji nie należy. 

KRAKUSI W WARSZAWIE. Z Warszawy do- 
noszą: Wezoraj rano przybyła tu banderja Kraku- 
sów. Barwne stroje krakowskie į mężna postawa 
naszych wiarusów, pod przewodnictwem pp. Nikla 
i Flasińskiego, zrobiły imponujące wrażenie na 
warszawskiej publiczności, 

STOWARZYSZENIE KORESPONDENTÓW 
ZAGR. W POLSCE, Z inicjatywy korespondentów 
zagranicznych, przebywających w Warszawie, zor- 
ganizowane zostało w ostatnich dniach Stowarzy- 
szenie pod nazwą „Stowarzyszenie koresponden- 
tów prasy zagranicznej w Polsce”, Liczy ono około 
20 członków, którzy reprezentują główne dzienni- 
ki i agencje Światowe. Prezesem został wybrany 
Frederic de Lagneau z „Figaro”, 

CIĄGNIENIE MILJONÓWKI nie odbędzie się 
dziś z powodu święta, zato w sobotę 10 maja oł- 
będzie się ciągniemie dwóch miljonowek, 

GODZINY PRACY W URZĘDACH PAŃSTWO. 
WYCH. Rada ministrów uchwałą z dnia 30 ub. m. 
ustaliła godziny pracy w urzędach państwowych, 
która trwać będzie od godz. 8.30 rano do 3.30 po 
południa, w. miesiącach zaś letnich od 1 maja do 
30 września w soboty od 8.30 rano ido 2 po 
poludniu, 

NASZE MONETY NIKLOWE, W. dniach naj- 
bliższych przybędzie do Warszawy transport pol- 
skich monet niklowych, przygotowanych w Aun- 
p 8 Po odbiór tych monet wysłano już urzęd- 

KURSA WYŻSZEJ KULTURY W WENECJI. 
Poselstwo włoskie w. Warszawie podało do wia- 
domości Mini:'<"stwą spraw zagranicznych, iż 
kursa wyższej kultnry dla cudzoziemców odbędą 
się w tym roku w Wenecji w. czasie od 1 do 30 
września, Program tegorocznych kursów składa się 
z następujących działów: język włoski i literatura, 
sztuka wenecka w złotym wieku, historja Wenecji, 
Włochy nowoczesne, historja medycyny włoskiej, 
historja muzyki włoskiej. 

PODCZAS POŻARU NA GÓRZE ATHOS, któ- 
ry zniszczył klasztor Hildd» , padły pastwą pło- 
mieni bezcenne archiwa i zabytki historyczne. 
Klasztor — jak wiadomo — był założony w XN 


tak i drugie podania, świadczą pochiebnie o pew- 
mym polocie i bogactwie ducha tamtoczesnych mi- 
nionych epok, o silnie rozwiniętej fantazji i © 
mniejszem lub większem odczuciu piękna, ale nie 
uwogą być uważane za źródło prawdy historycz= 


nej. Pragnę, oba te mity zestawić i przez wzajem. | 


ne porównanie ich wykazać, jak są one dalekie 
od prawdy, 

Piękny mit rzymski glosi, że kapłamka, córka 
uwięzionego króla Numitora, Rea Sylwja, powiła 
bliźnięta, oczywiście boskiego pochodzenie, bo 
z ojca bożka wojny Marma. Dzieci tą, dwóch braci, 
wrzucono w. koszu do nurtów Tybru, ale bogowie 
witowałi się nad niemi i wilczyca wykarmiła ich 
swem mlekiem, a pasterz Faustulus, przygarnął 
i wychował u siebie, Byli to Romulus j Remus. 
Kiedy poźniej przez przypadek wykryło się ch pu- 
chodzenie, przywrócono ich na dwór, gdzie otrzy- 
mali kawał ziemią na której postanowili założyć 
miasto Przy wyznaczaniu granic, bracia się po- 
wasnili, a Romulus uniesiony gniewem zamordo- 
wał Remusa i sam dzieła dokonał, a miasto od je 
go miana, nazwę Roma — Rzym otrzymało. 

Krytyka naukowa stwiemiziła jednak, że w pię- 
knem tem i groźnem zarazem, bo  bratobójczem 
podaniu. niema ani słowa prawdy. Tak Romulus, 
jak i podawami po nim dwaj następni królowie 
rzymscy, o których pisze historyk Liwjusz, nie 
istnieli nigdy, a legenda o nich ustalała się powoli 
i uwvrwaliłą stosunkowo bardzo późno. Rzym, gro 


słynęła jako najwspanialsza bazyliką serbska. 
WZNOWIENIE RUCHU NA DWÓCH LINIACH 
POWIETRZNYCH. Wczoraj podjęto nanowo %o- 
munikącję lotniczą na linji Paryż—Strassburg—= 
Praga— Warszawa i na linji Wiedeń Budapeszt=s 
Belgrad—Bukareszt. 

LOT REKORDOWY. Lotnik Daisy odbył lot 
rekordowy z Londynu do Indyj wschodnich, prze- 
bywająe tę przestrzeń w ciągu 38 i pół godziny. 

SAMOBÓJSTWO POLSKIEJ ADWOKATKI 
W NOWYM JORKU. Według doniesień pism no- 
wojorskich, adwokatka w, Chicago, Wanda Stopa, 
pochodząca z Małopolski, która w zarządzie miasta 
zajmowała wybitne stanowisko, odebrała sobie 
życie, Zostawiła oma listy i poezje, przypomina- 
jące pamiętniki Marji Baszkirew. Wanda Stopa 
kochała się nieszzęśliwie w przedsiębiorcy gaze- 
towym Kenley Smith i wykonała zamach rewol- 
werowy na jego żonę. Smith udaremnił zamach, 
a kula ugodziła woźnego, który spieszył z pomocą. 
Po nieudałym zamachu, pani Stopa udałą się do 
mieszkania, gdzie ubrała się w, białą suknię, przy- 
ozdobila swe łóżko różami, a następnie wypiła 
trucizną. dy policja wtargnęła do mieszkania, 
aby aresztować adwokatkę, ta już nie żyła. 


Teatr miejski „OPERETKA“. 
„Nastroje karnawałowe* A, Kubiczka, muzyka 
A. Petersa. 


Szczupły repertuar operetkowy polskich kome 
pozytorów powiększają „Nastroje karnawałowe” 
A, Kubiczka, niegrane dotąd na scenie, Przyznać 
trzeba, że do komponowania utworów operetku- 
wych nie okazujemy zdolności, jeśli idzie o ory- 
ginalne ujęcie libretta, zręczne a pomysłowe 
stwarzanie epizołów i odpowiednie modelowanie 
ich z całością. Pod tym względem stoimy daleko 
od autorów niemieckich, Nie dorównujemy im 
w układzie i prowadzeniu akcji, lekkości obrazo- 
wania, no i czuciu. Omi uieraz bardzo misterne 
a subtelnie skrzyżowane sceny umieją w epilogu 
umiejętnie ogniskować, w naszych operetkach 
symetrja akcji stale szwankuje z ubocznemi sce- 
nami, 

Autor „Nastrojów karnawalowych* ukazuje 
nam nieforemny zlepek obrazów osnutych na tle 
doby nie dzisiejszej. Do córki zamożnągo fabry- 
kanta wódek, Reny VWikousek, zaleca się baroń, 
zmiedołężniały i zblazowany młodzieniec, powo- 
dowany majątkiem przyszłej narzeczonej. Rena 
pod przymusem rodziców godzi się na zaręczyny, 
chociaż radaby oddać rękę przyjacielowi swego 
brata, Henrykowi. Przypadek dozwala jej prze- 
konać się o niewierności i szałapuctwie narzeczo- 
nego. Wybiera się do kabaretu. Prosi o zgołę 
i towarzystwo barona, który jednak odmawia. 
Niewiele myśląc, wymyka się z domu wraz z Hen- 
rykiem i późną godziną wieczorną staje wśród 


żne miasto starożytności, stolica Świata chrześci- 
jańskiego i głośnego dziś Mussoliniego siedziba, 
wziął swój początek z warowni, zbudowanej nad 
brzegami Tybru, celem obrony przed zaborezymi 
sąsiadami z północy, Etruskami, 

Podobnie i nasz mit o Piaście odbiega dałske 
od prawdy. 

Nie będę powtarzał znanego podania o Piaście, 
kmieciu, czy też kołodzieju, o jego żonie Rżepi- 
sze, gościach-an' "łach, postrzyżynach Ziemowita 
(Semowita), złym Popiełu i t, d. Wszystko to 
z wymiesieniem Piastowicza do godności panują- 
cego w miejsce Popielowwców jest aż nadto znane. 
hym je mw szczegółach podawał, Chodzi o naukowa 
omówienie tej sprawy. Otóż należy stwierdzić, że 
badania ścisłe nie znalazły dotąd żadnego potwier- 
dzenia tej pięknej zresztą legendy. a natomiast 
doszły do wniosku, że Piast mie z pod strzechy 
wieśniaczej, lecz z gniazda książęcego ród swój 
wywodził, 


Sprawa ta ma wcale obfity dorobek w. litera~ 


turze naukowej, Nie można przytaczać szczegółów - 


z bystrych dociekań znakomitego naszego histo- 
ryka. Tad. Wojciechowskiego, W. Bruchnalskiego, 
czy też polemiki Briteknera. Przytoczę tu wywody 
doskonałego — obok prof. Kutrzeby — znawey 
ustroju Polski, prof. Uniw. lwowskiego 
Balzera, Uczony ten w wykładach swoich o ustroju 
Polski fłumaczy, że założycielem dynastji Piastów, 
był ogólny zarządca dwvru książęcego Popielow- 
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rozbawionych gości „Continentalu“. "Autor wpro- 
wadza tam po chwili dwie dalsze pary, a to ojca 
Reny, Wacława Vikousek, z nauczycielką jego 
córki, Marją, Oraz młodego Vikouska Zygmunta 
z pokojówką Zuzią. Za chwilę.widzimy tam i ba- 
rona, pragnącego użyć zabawy, poznajemy. dalej 
piękną tancerkę kabaretową Lilę, artystę cyrko- 
wego Jacka, pałącego koperczaki do towarzyszki 
p. Wacława, wreszcie przemyślną a zazdrosną 
o męża panią Vikousek która w poszukiwaniu 


be Za zbiegami wkracza do „Continentalu* i wszyst- 


kich demaskuje. Akt III. przedstawia nam foyer 
hotelowe, gdzie znowu przypadkowo schodzą się 
uczestnicy kabaretu „Continental“ z p. Vikou- 
skiem, następuje tłumaczenie, no i w epilogu za- 
ręczyny. Reny z Henrykiem, w obecności pogo- 
dzonych rodziców. 

Akcja, chociaż tu i ówdzie ożywiona urozmai- 
tonemi epizodami, to jednak naogół wlecze się 
nudno, monotonnie, stwarza sytuacje nieraz nie- 
naturalne i niepotrzebne. Całość ciężka ł tylko 
strona muzyczna, przez p. Petersa dobrze skom- 
ponowana, nadrabia grube "usterki i w samym 
układzie akcji i w jej prowadzeniu. 


„GŁOS NARODU" 


Gra aktorów bez zarzutu. Reżyser Karasiński, 
jako fabrykant wódki, grał z temperamentem, 
kapitalna Zimajerowa stworzyła znakomitą krea- 
cję zazdrosnej małżonki dobrze grała i wspania- 
le śpiewała p. Rynasówna, jako Marja. P. Bursó- 
woa (na afiszu Dołężanka) dała. się widzieć 
w Operetce po raz pierwszy. Ten wzgląd tłnuma- 
czy jej nieśmiałość i niepewne ruchy na scenie. 
Grała Renę nieźle. P. Kwiecińska stworzyła mi- 
lutki obrazek zalotnej pokojówki, p. Rapacka 
o ładnym organie głosowym grała dobrze tancer- 
kę. PP. Ostrowski i Ujhelyi (Henryk i Jack) 
mają już wyrobione marki, pierwszy jako znako- 
mity Śpiewak-tenor i dobry aktor, drugi jako 
świetny komik. 

Reżyserja staranna, orkiestra dobrę zgrana. 
Miłem urozmaiceniem aktu IM. jest taniec „Polka- 
Bebe“, wykonany przez p. Martówną, oraz pp. 
Jaśkównę, Kaliską, Szafrańcównę i Wojciechow- 
ską. 

Autorowie „Karnawałowych nastrojów“, pp. 
Kubiczek ł Peters, są urzędnikami krakowskiej 
Dyrekcji koleji. sl, 


_ święto socjalistyczne w dniu 1 maja załamało się. 


Pozdrowienia dla bojowców listopadowych! 


Agitowana przez „Naprzód* z takim rozma- 
chem socjalistyczna manifestacja 1-go maja niedo- 
pisała na całej linji Plac Jabłonowskich nie wy- 
pełmiły już — jak po inne laty — tłumy robot- 
nicze, ale jeno na niewielkiej przestrzeni zgrupo- 
wali się towarzysze z laskami i czerwonemi goź- 
dzikami. Zagajał sen. Englfsch, który udzielił gło- 
Bu posłowi P. P. S. z Warszawy Barlickiemu. 
„Burżuazja — mówił — stara się wszelkiemi spo- 
sobami zniszczyć klasą pracującą, Dowodem tego 
otatnią wojna, a z bliższej przeszłości wypadki 
listopadowe. Polityka rządu chjeńsko-witosowego 
pchnęła robotników na ulicach Krakowa do bra- 
tobójczej walki. Ginął żołmierz w ubraniu oywil- 
nem i mundurze wojskcwym. Klasa pracująca 
okazała, że posiada za sobą siłę fizyczną i moral- 
ną (!!) (niewątpliwie dlątego że mordowała uła- 
nów. Red.) i nio ulękła się bagnetów policji. Bur- 
żuazja dalej spiskuje, aby wyzuó robotnika z do- 
tychczasowych jego zdobyczy 8-godzinnego dnia 
pracy, płatnych urlopów i t. d.* Zakończył rezo- 
lucją: „walczyć będziemy niezłomnie na wszyst- 
kich placówkach o zwycięstwo socjalizmu”. Na- 
stępnie radca m. Packan zakomunikował zebra- 
nym, że z grona krakowskiej Rady robotniczej 
P. P. S. wybrano delegację, która w imieniu zgro- 
maądzonych udaje się do więzień św. Michała 
z pozdrowieniem dla więźniów politycznych, 
W skład delegacji weszli Englisch, Barlieki i rad- 
/ ca miejski z klubu P. P. S. Dr. Józef Rosenzweig. 
Pozdrowienia złożono na ręce jednego z głównych 
oskarżonych o zajścia listopadowe, Reimana. 


ców, który nosił miano „Piasta”. Był to urząd 
aualogiczny, jak „majordomus“ we Framkonji, 
Zapatrywanie to opiera na fakcie, że urząd taki 
istniał w Polsce jeszcze w XIII wieku, miamowicie 
mą dworze Konrada Mazowieckiego, i zwał się ten 
urzędnik „nutrizor” (nutrire, znaczy tyle co żywić, 
piastować), oraz na Rusi, gdzie w wiekach XII, 
/ XIN i XIV istniał podobny urząd „kormilców*. 

Ci to nutritorzy — pedagodzy — piastowie, 
doszedłszy z czasem do znaczenia, obalili słabych 
i znienawidzonych Popielowców (podobnie jak 
frankońscy majordomowie obalili Merowingów) 
4) zagarnęli władzę książęcą, dając początek dy- 

nastji Piastów, która mając w swym rodzie ludzi 
o wybitnej indywidualności, o wielkiej energji 
i inicjatywie doprowadzili państwo, którem wła- 
dali, do zmaczenia, a ród swój do chwały. 

O tem jednak, by dzielni ci książęta, a później 
królowie, mieli się wywodzić z pod słomianej strze- 
«chy chłopskiej, co by dziś mogło mieć swoje zna- 
` czenie nietylko piękne, ale nawet rozrzewniające, 
niestety nauka nie powiedzieć nie może. Ostatnie 
zresztą w tej materji wygłosił zdamie prof. Za- 
krzewski, pisząc w historji politycznej Polski (ez. 
L str. 9) o pochodzeniu Piastów „Nie wyszli 
oni z pod strzechy wieśniaczej — byli krwi ksią- 
Żęcej”, 

Nie więc ponadto powiedzieć się nie da. 
a. De. Józef Gustaw Krajewski, 


Na Rynku dokąd wyruszył pochód z pl. Ja- 
błonowskich, przemawiali poseł Bobroyski, Packan 
i Kornicki, 


Po 3 latach tramwaje w dniu 1 mają na ulicach. 

W chwili gdy członkowie chrześcijańskiej orga- 
nizacji tramwajarzy krakowskich gotowali się do 
wyjazdu na linje, nadszedł do remizy tłum demon- 
strantów pepesowskich, który wobec chętnych do 
pracy przybrał groźną postawę, obsadzając równo- 
cześnie wszystkie wozy. Nie ulękli się czerwonych 
pałkarwy dzielni tramwajarze „biali”, którzy nie 
zeszli ze stanowisk i wręcz oświadczyli „Święto- 
wnikom*, że chcą i będą pracować. Właśnie nad- 
szedł silny oddział policyjny, który oczyścił remi- 
zę z demonstrantów umożliwiając wypuszczenie 
wszystkich wozów. Tramwaje znalazły cię wkrót- 
ce na ulicach; dzielni motorowi, konduktorzy i 
kontrolerzy zbierali od jadącej publiczności gorące 
słowa uznania. 

Zaznaczyć należy, że przez cały dzień zamknię- 
te było kartowe biuro tramwajowe, tak, że publiez- 
ność idąca po bloczki względnie znaczki na legi- 
tymacje, musiała wracać niezałatwiona, Towarzy- 
sze na znak „protestu“, chociaż niektórzy mieli do 
domów kilka kilometrów drogi, szli pieszo, kilku 
zaś, którzy jechali, nie korzystało z bezpłatnych 
legitymacyj, ale płaciło pełne biłety jazdyjl 


Zebranie „niezależnych socjalistów”, 

Równocześnie ze zgromadzeniem socjalistów na 
placu Jabłonowskich, odbywali zebrani na placu 
pocyrkowym obok IIR mostu „niezależni socjali- 
ści" w liczbie około 400, w tem trzy czwarte ży- 
dowskiej młodzieży robotniczej. Na parkanie oka- 
lającym plae rozciągnięto dwie czerwone płachty, 
z napisami: niech żyje 1 maja. Przemawiał Dr. 
Boi. Drobner. „Dzień dzisiejszy — mówił — nie 
wypadł tak jak powinien, gdyż proletarjat osła- 
biomy walką z burżuazją nie stać na publiczne ma- 
nifestowamia uczuć!!! W dłuższem przemówieniu 
narzekał na władzę, że ściga i prześladuje komu- 
nistów., 

W kahale na Kaźmierzu odbywali zebranie 
„Bundowcy*, zaś w teatrze żydowskim „Poale 
Sjoniści”. Projektowane pochody z transparentami 
nie odbyły Się ze względu na szczupłą liczbę ucze- 
stników. 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


W przeddzień 3-g0 maja, 

Wezoraj jako w przeddzień Święta państwo- 
wego 3-go mają odbyły się we wszystkich zakła- 
dach szkolnych tak średnich jak i powszechnych 
uroczyste poranki, poświęcone uczczeniu wieko- 
pomnej rocznicy konstytucji. Wieczorem orkiestry 
wojskowe zebrały się przed stirażnicą wojskową 
w Rynku głównym, poczem po Odegraniu hymnu 
państwowego przeszły ulicami miasta, grając mar- 


|sze, Dzisiaj odbędzie sią na Błoniach o godz. 10 
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rano meza Św. polowa przy udziale przedstawicieli 
wszystkich władz, młodzieży szkolnej, oraz forma- 
cji załogi krakow-kiej. Po nabożeństwie nastąpi 
defilada wojsk i młodzieży przed władzami wzdłuż 
Błoni, poczem pochód ruszy na Rynek, gdzie wy- 
głosi przemówienie prezes Związku dziennikarzy 
polskich w Krakowie, K. H. Rostworowski. Wezo- 
raj rozpoczęto dekoracje okien nalepkami T. 8. L., 
zaś na wielu budynkach rządowych, mi jskich i 
prywatnych wywieszono chorągwie o barwach 
państwowych. Zbiórka na cele T, S. L. odbywać 
się będzie przez cały dzień. 


Biskup Sapieha odznaczony wielką wsięgą 
„Odrodzenia Polskie, 


W dniu 2 b. m. wojewoda krakowski Kowali- 
kowski wręczył w pałacu biskupim Księciu Bisku- 
powi krakowskiemu Sapieże pismo kanclerza orde- 
ru „Odrodzenia Polski”, zawiadamiające o nada- 
nia mu przez Prezydenta Rzeczypospolitej wielkiej 
wstęgi orderu „Odrodzenia Polski”, 


Drożyzna wzrosła w kwietniu o 3.6%. 

Komisja lokalna dla badania wzrostu kosztów. 
utrzymania w Krakowie na posiedzeniu w dniu 
2 maja ustaliła, że w drugiej połowie kwietnia 
b. r. w porównaniu z pierwszą połową tego mie- 
siąca koszta utrzymania rodziny pracowniczej, zło- 
żonej z czterech osób, zwiększyły się o 2.31%, 
zaś w całym miesiącu kwietniu w porównaniu 
z marcem o 3.60%. 


Kraków, 3 maja. 

POŚWIĘCENIE SZTANDARU W DĘBNIKACH. 
W niedzielę 4 b. m, w kościele parafjalnym św. 
Stanisława Kostki w. Dębnikach o godz. 9 rano 
odbędzie się uroczysta poświęcenie sztandaru Ka- 
tolickiego Stow. Młodzieży Polskiej, Poświęcenia 
dokona  Książę-Biskup Sapieha. W uroczystości 
wezmą udział wybitni cbywatele m, Krakowa, oraz 
Stowarzyszenia młodzieży krakowskiej, 

POŻEGNANIE WIZYTATORA DRA JAKÓBCA 
odbyło się onegdaj w murach gima. św. Jacka, 
Dawni i obecni uczniowie wyrażali ustępującemu 
profesorowi wdzięczność za jego trud i troskę 
nietylko o naukę, ale i o ideał wychowawczy, 
który miał zawsze przed oczyma. Głęboko wzru- 
szony, dziękował Dr Jakóbiec -za te wyrazy nie- 
oczekiwane, a szczególnie drogie, zwłaszczą u nas 
w Polsce, gdzie stosunek między uczniem a nau- 
czycielem kończy się zwykle z opuszczeniem 
szkoły. 

WYJAZD KRAKUSÓW DO WARSZAWY. 
We czwartek wieczór banderja Krakusów m sila 
około 200 osób wyjechała do Warszawy, celem 
wzięcia udziału w obchodzie 3-go maja. Prócz 
Krakusów wyjechało nadto około 50 dziewcząt 
w strojach krakowskich. Delegacja Krakusów zło- 
ży hołd prezydentowi Wojciechowskiemu i wręczy 
mu pamiątkowy kilim, wykonany w Olkuszu. 

GEN. ZIELIŃSKIEMU AMPUTOWANO NOGĘ. 
Gen. Zieliński, który od dłuższego czasu leży cięż- 
ko chory w szpitalu załogi w Krakowie, poddał 
się onegdaj amputacji nogi. Chory znajduje się pod 
troskliwą opieką lekarzy wojskowych. 

PRZEDŁUŻENIE GODZINY POLICYJNEJ. 
Województwo komunikuje, że na miesiąca letnie 
t.j. od 1 maja do 30 września b. r., przedłuża się 
godzinę policyjną do 12-tej w nocy dla kawiarń 
i restauracyj w mieście Krakowie 

WCZORAJSZY TARG był bardzo słaby. Ceny 
nabiału nie uległy zmianie. Za 1 kg. masła płaco- 
no 8—9 mij, jaja 120—130 tys. za sztukę. Na 
Rynku od strony kościoła Marjackiego sprzeda- 
wano masy kwiatów polnych i wazonikowych. 

AROGANCKI KAWIARZ. Kawiarnia Grand- 
hotelu była wczoraj widownią aroganckiego obej- 
ścia się syna właściciela kawiarni Bizanca wobec 
S. Felicjanki, zbierającej składki na ubogich stu- 
dentów. Brutalne stanowisko niekulturalnego ka- 
wiarza wywołało wśród gości wzburzenie tem wię- 
cej, że Bizane nie przeszkadzał żydom kwestować 
przy stolikach kawiarni. 

ECHA WYPADKÓW LISTOPADOWYCH. Se- 
dzia śledczy Dr. Podobiński wezwał wczoraj do 
swej kancelarji 10 oskarżonych w sprawie zajść 
listopadowych, którzy obwinieni są o udział w bun- 
cie i rozruchach, a zagrożeni karą od 1 do 5 lat 
i oświadczył im, że w razie złożenia przez nich 
kaucji będą aż do czasu rozprawy wypuszezeni na 
wolność. W razie braku funduszów mogą wnieść 
prośbę a zwolnienie od wyznaczonej kaucji. Prze- 
wodniczący trybunału, który ma sądzić obwinio- 
nych o zajścia listopadowe, sędzia Dr. Markiewicz 
został do czasu zozprayy zwolniony od innych 
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czynności sędziowskich celem przestudjowania ol- 
brzymiego materjału dotyczącego rozprawy. 

W ZWIĄZKU Z UCIECZKĄ SZPIEGA SCHA- 
BESA z więzień krakowskich, wpadła polieja na 
trop kilku osobników, którzy ułatwili wydostanie 
się z aresztów 4 opryszkom. Dokonano szeregu a- 
resztowań i podczas rewizji znaleziono w miesz- 
kaniach przytrzymanych osobników, obfitą kores- 
pondencję, której treścią jest dokładny plan u- 
cieczki. f 


Zawiadomienia 4 komunikaty. 

MUZYKA KOŚCIELNA, W niedzielę dnia 14 
„b. m. w kościcle tw. Piotra, podczas Mszy Św. 
© godz. 12 grać będzie Orkiestra 5 P. A. ©. 

„ŚWIĘCONE” w Tow. wzajemnej pomocy służ- 
by miejskiej odbędzie się w sobotę dnia 8 b, m. 
"0 godz. 8 wieczorem w sali przy ul. Zielonej. 

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł., A-B L 39). Sobota 3 b. m. prof, D: 


X Niedziela: Po południu „Frasquiża”, wieczorem 
(„Nastroje karnawałowe”. 
Poniedziałek: „Nastroje kamawałowe”. 


` Repertuar „Bagateli”, 


zbożowej cemy na rynku krakowskim przedsta- 
wiają się następująco: 


Chrzanowa- Gdy w r. 1920 urządzano szkolnietwo|ne „Janówki* 20-24 milj., ziemniaki do sadzenia 
wielkopolskie i pomorskie, przeniósł się do Pozna- |14—16 mij. 

nia, gdzie wybitnie zaznaczył się w pracach orga- Tenmdencja utrzymana. Ceny rozumieją się 
nizacyjnych, wnet jednak objął trudne stanowisko | w, markach polskich za 100 kg. loco Kraków, 
dyrektora pierwszego gimnazjum w Toruniu. Dwu- 
języczność szkoły, przemiana typu szkoły w stoli- 
cy Pomorza, prócz tego liczne prace społeczne 
absorbowaty siły młodego, dopiero czterdziesto- 
letniego dyrektora, Wnet też, w r. 1922, przeniósł 
się do Krakowa, z którym łączyły go wspomnie- 
nia dawnych prae i stosunków. Ale nieubłagana 
choroba pluc rzuciła się na ten stalowy. zdało się, 
orgarizm i po kilkumiesięcznych cierpieniach za- 
brała z pośród nas zacnego człowieka, wytrwałego 
i rozumnego pracownika. Znana wszystkim jego 
doskonała czytanka łacińską dla średnich klas 
gimnazjalnych, znany już tylko uczniom i kolegom 
Jego rozum, takt i pracowitość. Tem serdeczniej- 
szy Żal, że odszedł przedwcześnie, == Cześć Jego 
pamięci! F 


GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZAWIE. 

Dolary 5.18 1/2—5.18 1/4, Miljonówka 0.60— 
0.55, pożyczka złota 8—8.50, bony złotowe 0.75, 
pożyczka dolarowa —, 

Czeki: Belgja 28.31 i pół, Holandja 194.50, 
Londyq 22.77 i pół Nowy Jork 6.18 i pół, Paryż 
38.78 i pół, 39.77 i pół, Praga 15.27 i pół, Szwaje 
carja 92—93, Wiedeń 7.311/8, Włochy 23.31, 


GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamkmięcie giełdy: Holandja 211 i pół, Nowy. 
Jork 563 1/8, Londyn 24.71, Paryż 36.55, Medjolan 
25.25, Praga 16.55, Budapeszt 00069, "Bukareszt 
2.86, "Belgrad 7.02 i pół, Sofja 4.10, Warszawa =, 
Wiedeń 00079 i pół. 

Szwajcarski Bankverein notował dziś nieofi- 


Z RYNKÓW TOWAROWYCH, 
Zbożowy. Według notowań tutejszej 


Koce na łóżka : 
Wielki wybór bielizny 


giełdy 


' Bobota: Po poł, „Profesor Klenow", więczcrem|  pioomica krakowska wagi - 
4, Solofi i 7 i gi gat. 12/74 ma 46 
= 4 Po pidii Obeti edi mij. do 47 mij. Pszenica poznań-ka kalkuluje się damskiej, łócien, reczni- 
A : Po p y *|na 48—49 milj. Żyto wagi gat. 65/67 — 26 i pół| ków i bielizny stołowei. 


aleczvrem .„Acidalia”, 
Poniedziałek: „Acidalja”, 


do 26,750.000. Jęczmień browarniany 31—32 milj. 


poleca jak najtaniej ==<==<—= 


En 


"M. Szyszko: W rocznicę Konstytucji majowej (re- —L 
pytacje wygłosi art. teatru w Sosnowcu, Hale- AKCJE: ie ody na , przekaz na Bæ- 
Iwicz); niedziela 4 b, m. o godz, 12 w południe m za jon, 
zi TOT) | EE, 
Hore kia 3 Kwiatkows o godz. cje owe: |m A ; Irausak. | 
wieczorem N. Igłowski: Wieczór autorski (czytają 1 | Siarw. | Anan, lza. aż N a d e sła a) e. 
Biliżanka, Holzerówna, Bujański); poniedziałek BE dydek A Ti Te A + 
5 b. m. ks. prof. Fel. Hortyński: Dwa jubileusze: | | Ziemski Bank Kredyt. 1 
„Tomasz z Akwinu i Kant; wtorek 6 i piątek 9 b. m. | | Pow. Bank Kredytowy 
prot. Uniw. Dr Tad. Garbowski: Kant dla wszyst-| | Bank Komercjalny . . 
kich; środa 7 b. m. Dr Klemens Bąkowski: Wi- | | Bank Zw. Sp. Zarob. . | Too | 800 8:00 
Bon, jego stanowisko w historji i w nauce prawa;| | Tow. handlowe. 
czwartek 8 b, m. prof Konserw. muz. Konst. Knia-| | Pol. Tow, Handlowe. | 0:57 | 0:62 | 058 | 061 
ginin: Wieczór pieśni (przy fortepianie Otto | | „Impex" . . « . ... 
Śro E Gog: 1 | 68] 4% | G34| 55 z 
sią Mo de zh Emmie wi Żegluga Polska . . . | 0.20.| 028 | 082 | 020 | 
damość, Ku Litwin Walka 6, godz 8-4, td.|| Tow. Przemysł. za parę bardzo solidnych bucików męskich 
5334. (681) | | Zieleniewski „ -. . | 1420 |1440 | 1485 |1440 | | omma W firmie . 
ZAPISY MŁODZIEŻY RĘKODZIELNICZEJ | |H. Cegielski .. . . | 082| 087| 0:86 | 0:88 
DO PÓŁKOLONII. Związek Młodzieży Rękodzieł- | | Parowozy < „, «e. » | 058 | 082 vag 
wS Se E IRE e - RAB ri Trzebinia żelazna „ . oga | 087 | 0:87 | 086 
dnia 4 maja w Parku „Juvenja* na Błoniach n „Pocisk“ zak. amunicyj.| 1'30 | 1:40 | 135 
Badawą, rozpoczną się wpisy do Półkolonji dla yGórka: cement, a » | 2680 |2650 |2635 |2685 KRAKOW, Sławkowska 24. KRAKOW, Sławkowska 24. (Filja $w. Tomasza 29). 
z - s jerszańskie Gornicze *3U 5i 40 | 7'50 
na | na cały sezon letni. w. A „Tepege” . . sa „ . | 36 | 345 | 3:30 | 6550 
mę ędą we wszystkie niedziele godz. 3-ciej Gazy ziemne . eao 
do 6-taj po poiudniu. Zalaka Na Nafta « » » 8 oar | 0:83 | 0'86 
1 à mm okucie e a « + » +62 j 0'95 | 045 
r Repertuar teatru im. J. Siowackiego. ZE WYDEID A dz > 
4 k preZBł se .»sose 
Sobota: Po poł. „Kościuszko pod Racławicami”, „Slrug” s. salę 2-15, | 2:25 | 225 220 
"wieczorem „Kościuszko pod Racławicami". OE "Koszykażsk: 
S » ngr: ... . o 
„ Niedziela: Po poł. „Świerszez za kominem“, drzebinia tłuszcze . . | 700 | 720 | 710 
wieczorem „Podatek majątkowy” kk „Topoa A-t ra 
Poniedziałek: Po poł „Kościuszko pod Racia- „Kaa, oO PU. Ak = > 1:55 
à i wiszor o Chodorów. « » » » » "10 T 6 6:50 
macam, F ERA A. Piasecki. o, . . | 150] 166 | 152 | 
W Repertuar Operetki, Kar Ćmielów m Ral TI3| 118] 115 | 120 
„ Sobota: Po południu „Krowoderskie Zuchy”;|] | Elektrownia Siersza . 052 | 055 | 0'58 | 053 
f VAE m S. W. Niemojowski . || 095 | 1°00 | 1:98 Fi ki p j 
mieczorem „Nastroje wałowe”, P. Zakłady Gaxbarskie | ran y ort ery, 


Owies zwykły 27 do 29 milj. Owies dworski 29 do 
30 milj, Maka żytnia okręgu krakowskiego 42 i pół 
do 43 i pół, mąka żytnia poznańska 46 do 47 milj, 
Mąka pszenna 50% 81—83 milj. Ziemniaki wczes- 


KAROL JAROSZ 


KRAKOW, Fiorjańska I. 35. 


ah Repertuar koncertowy, 
Niedziela 4 maja. Kalinowska i Zachara. 


Środa 7: Ada Sari, śpiewaczka koloraturowa. 


UCIECHA: Cd pomiedziałku, „Trzej muszkie- 
żeowie”. 8 i 4 serja. 

WANDA: „Niewolnica miłości”. 

SZTUKA: „Wielki turniej miłości”. 

ZACHĘTA: „Szaleństwo miłości ` 
ognie). 

PROMIEŃ: „Gdy w sercach wra burza“, 

REDUTA: „Żelazna ręka losus  - 


(Biędne 


NAJWYŻSZE CENY płaci za brylanty, perły. 
toto, srebro, zegarki, zęby sztuczne Chrześcijańska 
firma zegarmistrzowsko-jubilerska Józeła Cyankie- 
wicza, Kraków, Sławkowska 1. (548) 


NEKROLOGJA, 
$4 Dr Wojciech Krajewski, Stara szkoła nowo- 
dworska okryłą się znów żałobą. Po śmierci wizy- 
tatora Śnieżka, który był długoletnim profesorem 
gimn, św, Anny, przychodzi nam zanotować zgon 
dyrektora zakładu. Ś. p, Dr Krajewski był przez 
długie lata profesorem gimnazjum św. Anny, skąd 


przej wojną poszadł na powią dyrektora do, 


Dla laboratoriów chemicznych wszelkie 


przybory | aparat o apait. aaan pity W 


analityczne, piece do spalań, ouszarki olak- 
tryczne, mikroskopy, mikrotomy I t. d. === 
Odczynniki chemicznie czyste, barwiki, 
dostarcza ze składów po canach od 1 marca znacznie zniżenych 


uro Inżynierskie „CHEMOTECHNIKA** (usu Kopernika 8? Oddział to. 868 


Lwów, ' Kopernika 8. Oddział tol. 688. 


361 


Od czwartku dnia 1 maja b. r. wznowisnie 


„NIEWOLNICA MIŁOSCI 


wspaniały dramat w 7-miu aktach. 


W głównej roli: PP. Malicka, Smosarska, Brydzińska, Ma- 
linowska, Bogusławska, Węgrzyn, Śliwicki, Fertner, 
Zelwerowicz i inni. 

W roli apasza art. PARNEL "e 


I. Tor. 
H. G. WELLS. 2 
| Cudowny Środek. 


— Człowiek będzie wyczerpany, -= rze- 

klem. . ” = 

| — Przenigdy. Nawet po spożyciu podwój- 
nej lub potrójnej dawki. Pomyśl, że masz taką 
małą fiolkę — podniósł do góry małą bute- 
leczkę z zielonego szkła, gestykulując nią ży- 
wo — i ta cenna fiolka ma szczególną moc: 
mózg twój pracuje ze zdwojoną energją, po- 
ruszasz się dwa razy prędzej, wykonujesz dwa 
ruzy cięższą robotę w czasie przepisanym niż 
w warunkach normalnych. 

— Lecz czy to możliwe? 

— Sądzę, że tak. W przeciwnym razie tra- 
ciłbym od roku czas na '-óżno. Te rozliczne 
preparaty z przysadki mózgowej np., zdają się 
świadczyć o czemś podobnem... Nawet, gdyby 
preparat taki chociaż w części wpływał na 
wzrost ogólnej energji, spełniłby już swoje 
zadanie... 

— Bezwzględnie — mekłem. 
— Gdybyś był np. dyplomatą I nie mógł 
czegoś na czas przeprowadzić, co jednak ko- 
niecznie musiałoby być zrobione. He? 

— Wziąłbym tylko odpowiednią dawkę — 
rzekłem. 

— I podwoił — czae. A gdybyś np. sam 
chciał skończyć jakąś książkę? 

— Zwyczajnie — rzekłem — zły jestem, 
że ją wogóle rozpocząłem. 


„GŁOS NARODU". 


pragnie odpocząć i przemyśleć ciekawy wy- 
padek. Albo obrońca sądowy — albo uczący 
się do egzaminu student... 

— Każda kropla szłaby na wdze złota — 
rzekłem — a nawet więcej, w podobnych wy- 
padkach. 

— Albo np. w pojedynku — rzekł Gibber- 
ne — kiedy wszystko zależy od szybkości 
w pociągnięciu cyngla. - 

— Albo przy fechtunku — zawtórowałem. 

— Jeśli — rzekł Gibberne — uzyskam śŚro- 
dek, któryby działał równocześnie na cały 
organizm, będzie to preparat zupełnie niewin- 
ny... Być może tylko uczyni cie odrobinę star- 
szym. Rok twego życia odpowiadałby jednak 
dwu latom życia przecietnego człowieka. 

— Ale, sądze — rzekłem — że użycie go 
w pojedynku nie byłoby na miejscu?... 

— To sprawa sekundantów — rzekł Gib- 
berne. 

Słuchałem dalej. : 

— I sądzisz, że coś podobnego jest rze- 
czywiście możliwe? — rzekłem. | 

— Równie możliwe — rzekł Gibborne I wyj- 
rzał przez okno na przejeżdżający właśnie 
z hałasem wehikuł — jak omnibus motorowy. 
Właściwie... 

Umilkł i uśmiechnął się do mnie znacząco, 
uderzając machinalnie zieloną fiolką o brzeg 
stołu. 

— fSądze, że Środek taki znam... 
fii na drodze do jego spreparowania... 


Jestem 


| 
— Albo jakiś lekarz, znużony Śmiertelnie, | 


udka) 


Nerwowy uśmiech na jego twarzy świad- 
czył o powadze tego wyznania, Miał zwyczaj 
mówić o swej pracy doświadczalnej jadynie 
przed jej zakończeniem, 

— To rzecz możliwa, bardzo możliwa... Nie 
dziwiłbym się, gdyby działanie tego środka 
było o wiele większe, niż przypuszczamy... 

— Byłby to zaiste środek potężny — wtrą* 
cilem. 

— Mniemam, że będzie to środek poteżnyy 

Sądzę jednak, że nie przypuszczał nawed, 
jak potężnym okaże się ów preparat w prak- 
tyce. 

Pomnę, rozmawialiśmy później o tym Środ 
ku kilkakrotnie. Nazwał go Przyspieszaczem 
i wyrażał się o nim z każdą chwilą bardziej 
pewnie. Czasami mówił z rozdrażnieniem o nie- 
przewidzianych skutkach fizjologicznych, jakie 
mogłoby wywołać jego użycie. W takich chwi+ 
lach był nieszczęśliwy. Innym razem trakto+ 
wał rzecz po kupiecku i wówczas debatowa- 
liśmy żywo, w jaki sposób wystawić =", 
na sprzedaż. 

— To dobry Środek — mówił Gibberńe — 
środek wspaniały. Wiem, że oddaję go ną 
usługi ludzkości i sądzę, jedynie rozumną rze- 
czą jest czekać, jak mi Świat za to zapłaci, 
Zaszczyt odkrycia, swoją droga. lecz, mojem 
zdaniem, winienem mieć monopol na preparat 
przynajmniej na lat dziesięć. Nie widzę przy- 
czyny, dla której mieliby z niego ciągnąć 
zyski tylko handlarze. i 

(Ciąg dulszy, nastąpi). ` 


` 


Ceny ogłoszeń w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie złotego, podanym codziennie w „Monitorze Polskim“. 


Zwykłę a e LJ LJ a 
Nekrologi 
Nadssłanu 


Ceny ogłoszeń 


Geny powyższe obowiązują od dnia zmiany w 


ANN NANN 
MIEJSKIE 
ZAKŁADY CERAMICZNE 


w Krakowie 


przyjmują zamówienia na świeżo 
palone wapno budow!ane i na- 
wozowe oraz wszelkie materjały 

budowlane i żelazne. 558 


DAN 


ZAKŁAD” KRAWIEC i KE 
MRSE, i: DAMSKI > aa ią by 


~ 


TETA, 


A JS *ÓYTWORŃE WYRÓRANIE CENY NISKIE: 


| SZĘZERAŃSKA r 


fa 
A 


E "Ulgi w spłatach MIESięcznych po 


Hotel 


KRAKOW, Florjańska 14. 


poleca 


Papiery listowe — pocztówki 
artystyczne — albumy — ramki 
sortfele — karty do do gry it. p. 


za 1 wiersz milimetrówy 


Xe zj ar- | Układctakelaryczny 50 9p dro drożej 
s EJ 
aB einas h Drobne od słowa 


1 złp. brd 1,800.000 ui. 
nagłówku. 


Po kronice „ . a e. «30 gr. 
Na 1 stronie . . « « „ 40 „ 


no abi a 


Ceny ogłoszeń 


Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada. 


Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


|QOQOQOOQ9QOO09000900 


Hurtownia pasów, 
waży, szczeliw 


ZENIT Sp. 209.01. 


Kraków, 49- 
Szpitalna 7. Tel. 4231. 


>> me] 


FIRMA 


Juljan Kurkiewicz 


Kraków, Mały Rynek 47 
poleca po cenach zniżonych w wielkim 
wyborze reprodukcje obrazów religijnych 
w ramach i bez, stacje drogi krzyżowej 


ją i w różnych wielkościach, korpusy metalowe 


|| od 8 cm. do 80 cm., krzyże i krzyżyki 
z drzewe do powieszenia i niklowe do 
postawienia, dla kościołów figury Świętych 
z drzewa i z masy, jak: Złożenie do Grobu, 

| Zmartwychwstanie I t. d. krzyże, feretrony, |! 


lampki przed obrazy I t. p. Dia Przew. 
Księży koloratki I lepiki. 


EJEFE=>= 


| i obrazy ręcznie malowane, ampułki, kropidła, 


! Stanistaw Rodklawioz w. r. 


Walne Zgromadzenie 


Spółki z ogr. odp. „TRANZAKCJA 
Dom Romigowa-łandtowyi biuro pośrednictwa kupna i sprzedaży 


uchwaliło w dniu 29 kwietnia 1924 roku 
rozwiązanie i likwidacię Spółki. 
Likwidator Spółki Ksawery Gruzliński wzy- 


a wa wierzycieli Spółki aby pretensje swoje 


zgłosili do dnia 15 lipca r. b. 


Kraków, GRAND HOTEL, el. Sławkowska 7. 


BILANS 
Sadiki Rilimkarskiei Snółdz. z ogr. ody. w Czernichowia 


za rok 1923. 


STAN CZYNNY: Stan kasy . 37.929 Mk, 
Zapas surowca , a » es. 68.3983016 , 
Zapas kilimów „ „ » . 2.066,630.000 „ 
Drażnicy odar 0% . 6.680.200 „ 
Ruchomości . . . «. . . . 6,904.591 Mk. 

STAŃ BIERNY: Zaliczki członków  . 2,079,168.000 „ 
Wiefzyciele . . . . „ „ . 63,997.500 „ 
Udziały CZIONKÓW . a « « » 280.000 „ 
Fundusz rezerwowy . A 3.600 . 
Nadwyżkaw „4. . an : 188.136 Mk. 

RAZEM: $. AT R€7.% . . 2.143,639.236 Mk. 


F. Sze leźnik w. r. 


poleca Skład papieru i galanterii 


Niichał Słomiany 


Kraków, ul. Sławkowska L. 24 


JAN NOWAK 


| pod ROZA ) 


solidnie i konkurencyjnie 


Bielizne wszelką — garnitury stołowe — płótna 
iniane i bawełniane — zefiry skarpetki — 


pończochy — rękawiczki — koloratki — kołnierze 
i najnowsze krawaty. 


431 


Sfr. 12. e „GŁOS NARODU Ne. 10L 


eena dle lgromalignij |, ważne! | 
ai LESZ a Bia Frzewieletnego uchąwiońctwa i Szan, Publiczności, 4 


| Organy, fisnarmonię, fortepiany, orkiestrony 
naprawia-nastraja. Brakujące piszczałki 
„Pryncypałowe”, jak i inne głosy i części, 
dodaje nowe, po cenach umiarkowanych. 


kosci ae ©) (lmków Kalidiop Źwiądn Polok 


jak również w czem leży jej 
które odbędzie się w Krakowie dnia 7 mała 1924 r. 
O godz. 9 i pół rano Msza Św. w kościele P. P. 
Prezentek przy ul. św. Jana. 


wyższość mad innemi maszy- 


© 
© 
© 
nami. © 
© 
© 
© 
© 
© 
© 


Firma Ludwik Aksman, Kra- 
ków, telef. 32.88. Wyłączna 
reprezentacja na Polske fir- 
my: L. C. Smith Bros. Type- 
writer Co. Syracuse N. Y., U.S, A. 


| Tomasz Adam GRUDZINSKI 
| Arganmistrz, korektor i strolciel fortepianów z Krakowa 
Zgłoszenia adresować: ZARSZYN Z. Sanncka. l! r, 
WERK cz 
OBOOGOOOOGOGOOO©OG0000 
Wyroby skórkowe. ‘ory sziciy, 
szachownica. Domina. — Wykonuje: bilety wi- 
zytowe, zawiadomienia ślubne i wszelkie druki. 


Skład papieru i galanterył 474 


Michał Słomiany 


KRAKÓW — ulica Sławkowska 1. 24. 
OBGOOOOOOOOSOOOOOO6 


zamówienia na 


LUSTRA 


mebiowe, galanteryjne 


Po poludniu o godz. 4-tej Walne Zgromadzenie 
w sali Towarzystwa Rolniczego, pl. Szczepański 8 
PORZĄDEK DZIENNY: 

1) Zagajenie. 

2) Odczytanie protokółu z poprzedniego Wal- 
nego Zgromadzenia. 

3) Referat o programie dalszej pracy p. prof. 
Zakrzewskiej. Sprawozdanie z „czynności 
Wydziału, poszczególnych sekcji i Kół za- 
miejscowych. 

4) Sprawozdanie i wnioski Komisji rewizyjnej. 

5) Sprawa wkładek 

6) Wnioski i rezolueje. 

0) Wybory prezesowej, członków Wydziału, 
Komisji rewizyjnej i Sadu polubownego. 


Wstęp za okazaniem legitymcji członka. 


OJOJOJOJCIAJOICJICJOJSJO,.. 


PIOTR PAŁKA 
ZAKŁAD TAPIGERSKO - DEKORAGYJNY 


W KRAKOWIE, ulica Florjańska Nr. 26. 
(Wejście od ul. św. Marka L 19). 590 
Wykonywa 
wszelkie roboty w zakres zawodu wchodzące tak 
w miejscu jak i na prowincji. 
Posiada stale na składzie wielki wybór kołder. 
materyj, do krycia mebli, drelichów firanek itd. 
Wykonanib sumienne. Ceny umiarkowane. 


"W wielkim wyborze!! 
Instrumenta hirurgiczne. pasy brzuszne 
i przepuklinowe, bindy, staniki i poń- 
czochy gumowe, mydła toaletowe, wo- 
dy kolońskie, perfumy i kremy po ce- 


nach zniżonych 0 AMERA Zakiad wód mineralnych i kąpieli wód mineralnych i kąpieli 
: oleca a błotnych znanych ze swej skuteczności 

p 
w reumatyzmie, artretyzmie, przymio- 


F. LUBAŃSKI ‘im: 
Rekawiczki skórkowe, 
trykotowe i pończochy. 


przyjmuje firma 


w. BAZES, Kraków 


| Rynek gł. 35, Krzysltolary , Tel. 4382. 


F Dostawa w ciągu tygodnia "EH, 

Odnawiąnie stązydi inster 

. UWAGA: Lustra wykonane są 7e szkła bel- 

gijskiego w nowo uruchomionej fabryce Ski 

Ake. Zakłady Przemysłu szklanego dawniej 
„INDUSTRJAĆ Aleja Mickiewicza 23. 


WILHELM ORNATOWS KI 


Kraków, ul. Mikołajska 10. 
Ficca. Fa Aa Informacje i prospekty wysyła zarząd Solca, poczta Solec-Zdrój. 


Ważne Ważne 
gia Pañ ZE Rań NA RATY CL DOWA bezdzietna 


508 znająca.się na go- 

PŁASZCZE KKA M szyciu, ku- 

chni, poszukuj ady, 

3 MY DAMSKIE z do Aa AOE 

= Gł. Nar.“ pod „Jadwiga“. 

według najnowszych modeli $| 22 Oor pot "PE; 
| = poreca na ray || Sa 
| L. JABŁONSKI, KRAKOW [| sicie wszyscy infomacji 
$ entrain wiąze t - 
| uł. Krakowska L. 5, wa 4 1. in slow. walawi Moko 
m — - towska 39—10. 670 


pjerepsza pasta na 
podłogi, stearyna, 
farby, glinka, pokost, la- 
kiery emaljowe, podłogo- 


cie, chorobach skórnych, nerwowych 
w nadchodzącym sezonie będzie otwarty | | 
od 20 maja do 20 września 


=== ROK ZAŁOŻENIA 1808 == 
NAJSTARSZA FIRMA W POLSCE 


ODLEWNIA DZWONÓW 
Braci FELCZYNSKICH 


w Kałuszu, ul. Gmantarna. Tel. Nr 20. 
i w Przemyślu, ul. Krasińskiego 63. Tal. Mr 103. 


Odznaczona złotymi medalami i dyplamami na wystawach krajowych 
za jranicznych, 


Dostarcza dzwony harmonijne, jako taż poje- 
dyńcze z metalu pierwszej Jakości na Jak naj- 
dogodniejszych warunkach. 


we, powozowe, Copal, Se- || Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów gotowych o rozmaitej wadze i tonach. 
oraz wszelkie przybory do młynów R SĘ a ew Również przyjmuje Firma stare pęknięte dzwony do przetopienia. 
LEX 494 | bli. Lakier na kapelusze, Przy zanytaniach uprasza sie dokładnie adresawać 


farby do farbowania ma- 


ROMER, biuro techniczne teryj, szczotki, pędzle, tor- 
Ar RO pi, Matejki 5. Tel. 4213. | by miastowe. Najnowsze 


desenie malarskie. Carbo- 
lineum przeciw psuciu się 


drzewa, najtaniej poleca 
MĘŻYK 47 
KRAKÓW, plac Szczapańsši. 


NAJSTARSZY S SKŁAD . 


| FORTEPIANÓW PIANIM gd 


Z. RABA NAST. 
KRAKÓW, ul, św. Anny 3. Tal. 465. 


518 poleca 
cy z powodu ciężkiej pier- 

pierwszorzędne instrumenta. pok zat. 1880. siowej choroby uprasza 
[NEOL LC ZL O |. O WARKA WE WSDARCIEADAEKI 


KSIĘ KSIĘG I HANDLOWE Aa 
Registratory, katamarza ozdobna i biurowe oraz „EMERYT*. 


wszelkie przybory kancelaryjne 1 szkolno | NĄ MANDOLINIE 


—— poleca skład papieru i galantogyi o 
lub GITARZE :: 


Mi I ch ał S } D m i any i graéznutw kiiku mis- 


KRAT — ulica Sławkowska 1. 24. - ulica Sławkowska |. 24. | krsków, u. Felicjanek 21. | ammam cj “Pieni p me: | 


SPRZEDAZ SKOR 
ANTONIEGO MARKIEWICZA 


„ obecnie 


SZYMON GIBEK 


w KRAKOWIE, ul. św. Krzyża L. 7. 
POLECA 523 
skóry wierzchnie i podaszwowa, 


introligatorskie, rymarskie i tapicerskie, w dużym wyborze, oraz 
narzędzia szewskie i przybory sportowe, do obuwia, gumy, prawidełka 
sznurowadła, pasta i t. d. 


Staruszek 


emeryt niezdolny do pra- 


"u  ==poleca Fabryka świec = Fabryxa świec — 


ścielne Antoni Rothe 


Wydawca: za Wydawca; za „Głos Narod Narodu" Spółka Wydaw nieza s ogran. odpowiedz. K. Holeksa. — Redaktor naczelny i odpow, Jan Matyasik, 
„Głosn Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


